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Wojewoda Jaszczolt odchodzi do Wilna. 
P Hauke-Nowak wojewodą w Łodzi? 

Nominac je nas tąp ią w b i e ż ą c y m tygodniu. 

Warszawa, 30 stycznia. W b ; e ż ą c y m ' d z j wymiemaią obecnie dy rek to ra depar-
rygounfu nastąp ą nominacje i przestu iKc ia . tamen!u politycznego w Ministerstwie Spr 
na wyższycli stanowiskach w a d m i n i , r r a - Wewnętrznych .p Hauke-Nowaka j e g o 
cjt ogólnej, stanowisko w Minsterstwie ma oh;.<v„ d y -

No*n nacja wojewody łódzkisgc lasz rektor departamentu organizacyjnego 
czo ł ta do Wi lna , obok nominacji, pre­
zydenta Bel'ny-Prażmow?k;eKO z K/rfko 
v » na wojrwudę Iwowtkietzo i woiew-."!y 
!wowsk"e?o Pożniewskieizo na wojewodę 
lubelskiego 

50 przepędzone. 
Jako kandydata na wojewodę w Lo -

Japonja nie zwićci obszarów mandatowych 
Pośpieszna rozbudowa floty. 

Koszta budowy tych jednostek wynio­
są przeszło 

550 MLHNR-W IEN. 

v. Kawecki. 
zaś dvrektor-m tego departamentu z d a ­
nie naczelnik Hausner. Dotychczasowy 
wojewoda $Aidziński ma cbiać sfamwi-
f!to mjpektora głównego M.nisteistwa 
&pra<v Wewnętrznych 

Londyn, 30 stycznia. W E W i f k t i z 
oświadczeniem jednego z członków rz jdu 
japoń-kiego. że |apon;a w razie wyslŁp'<* 
nia z L ig i Narodów nie zwróci wca le od 
danych icj pod zarząd mandatowy ry :yc l 
ŁoJomi niemiec!:'ch m Oceanr Sn kr.|-
nvm. „ D a i l y Tdegrapb" podaje że <y 
tuacia, jaka sie by wtedy wytwoizyla. 
byłaby 

ba<dzo zagmatwana. 
gdyż L i r a Tvarodów n fe miałaby wobec 
Jap*>nii żadnych sankcyj kamvch :elrm 
zmuszenia jej do oddania tych terytotjów 
zpowrotem pod jej zarząd 

Tokio, 30 stycznia. ( T e l w ł . ) Pro­
gram rozbudowy floty jap-ińskiei n? rok 
bieżący zawiei a w sobie: budewe wie'k ei 
awjonetkJ o pojemności 8 tvs tonn. dwa 
k»aż»>wn!ki o p^iemnofci $ 500 toijr, każ­
dy. 7 poławiaczy en'n. 6 łodzi podwod­
nych. 

SzrtnjjrW. 30 styczn-a W caH-cl Chi 
nach ^brh-dr^no wczoraj uroczyście /nerw 
•za roczn ;cę wojny z Japonia. 

Oskarżyciel „bombiarzy". 

P. T U L J A N C H A W Ł O W S K I . w i ­
c e p r o k u r a t o r p r z v Sadzie O k r e s o ­
w y m w L o d z i w y s t ę p u j e w ro l i 
oskarżyc ie la w dz is ie jszym procesie 
p r z e c i w k o K u c h c i a k o w i i t o w a r z y ­

s z o m . 

Generał Bliicher w Berlinie. 
Dowódca armji sowieckiej naDalekim Wschodzie na studach, 

B e r l i n , ą o . i . Cod w ł . k o r . ) D o ­
w ó d c a a r m j i sowieck ie j na Da le 
k i m W s c h o d z i e , genera ł B l i i che r ba­
w i w N i e m c z e c h . P o b v t t en 

o t o c z o n y jes t t a j e m n i c a . 

Genera ł B l i i che r zosta ł w y d e l e g o ­
w a n y przez n a i w v ż s z a rade w o i e n ' . 
na Z. S. S. R. celem p r z e p r o w a d z e ­
nia s t u d i ó w z zak resu techn ik i w o ­
jenne j . 

-a : t i . » — 

„Wstęgę" z dwoma kamieniami 
wrzucono do mieszkan ia p r o k u r a t o r a . 

W a r s z a w a , ^ o . i . W c z o r a j do 
mieszkan ia w i c e p r o k u r a t o r a Sadu 
O k r ę g o w e g o S ie roszewsk iego w r z u ­
cono przez o k n o d w a kamien ie o w i ­

nięte 
w n u m e r y skon f l s kc -Wfme i 

gaze t y 
m łodz ieży akademick ie j . .Wstęga ' * . 

Pługi śnieżne wróciły do remiz. 
Poprawa sytuacji na kole jach. 

W r r s z a w a , m i . S v t u a c i a na k o 
le jach u l e g ł n w c iaeu os ta tn i e j do­
by da lsze j pop raw ie . N a terenie ca­
łego k r a i u t e m p e r a t u r a podn ios ła 
s :ę. W d v r e k c i i e d a ń s k i e i 

nas tąp i ł a o d w i l ż . 

Na jn i ż sza t e m p e r a t u r a u t r z v m u i e 

P O I M M » K O N I I W D l A W S O W I E T A C H . 

Mołotow szuka winnych. 
L . « n e a r e s z t o w a n i a w M o s k w ł e i n a p rowinc j i . 

Moskwa 30 stycznia, (odwłk ) P r e ' 
zes rady l:om'sarzv ludowych lV'ołctow 
oświadczył na posiedzeniu C K W że wy­
kryło organizacje sabct«żowe nTeiyfc) 

urzędników 
komisariatu rolnictwa. 

W i e l k a burza na At lantyku. 
Szereg okrętów w niebezpieczeństwie. 

N e w Tork. 3 0 . 1 . ( t e ł . w ł . ) U a t l a n 
t v c k i "h w y b r z e ż y a m e r y k a ń s k i c h 
począwszy od N o w e j Szkoc j i aż do 
F l o r v d v szaleje n i e z w y k l e s i lna bu ­
rze , K o ł o Ha l i fa lcsu fa le m o r s k f e 
w d a r ł s z y sie na lad . zn i«zczy łv setk i 
d o m ó w . L i c z b a o f i a r w ludz iach u.e 

* .ci.a 

iest ieszcze 'dok ładn ip znana, lecz ma 
bvć dość znaczna. Szereg o k r ę t ó w 
mus ia ło sie 

schron ić d o o o r t u . 
R ó w n i e ż w ie lk ie o ' . # e t v t ransa­

t l a n t y c k i e dozna ł y w s k u t e k b u r z y 
znacznego opóźn ien ia . 

Sm*erte^ny w y p a d e k 
na torze saneczkowym w Krynicy. 

w licznych sowhozach i kołchozach 
lecz nawet w centralnych organizacjach 
komun'stycznych ludjwego komtsarjatu 
rolni: Iwa . Ponadto miano Wykry£ szerefc 
orgamzocyj które s p o w o d w a ł y p

f

-mór 
!<oni i bydła. W M o s k w ę i na oro\/ 'ncj i 
dokonano'licznych aresztowań; rn^dży f n - | Warszawa, 30 stycznia Przy u l Za­
nem! osadzono w więżeniu kiH-.u wyiszych. .nenhjia 26 znajduje sie chsder, nuleżącj 

sie w d v r e k c i i s t a n i s ł a w o w s k i e j — 
21 s topn i . W pozos ta ł ych d y r e k ­
c jach t e m p e r a t u r a w a h a się od 10 
st. do e; st. 

Ze znaczn ie iszemi opóźn ien iam i 
k u r s u i a jedyn ie ooc 'ag i t o w a r o w e . 
Z p o c i ą g ó w da lekob ieżnych . k t ó " e 
o r z \ b y ł v do W a r s z a w y , opóźn io­
n y c h 

zos ta ło t y l k o kUka . 
Z poc iągów p o d m i e j s k i c h t v l k o 3 
p r z v b v ł v z k i l k u n a s t o m i n u t o w e m or 
oóźn ien iem. 

Opóźn ien ia w r u c h u da lekob ież­
n y m s p o w o d o w a n e sa częściowo sv -
tuac ta w sąsiednich k r a t a c h . O p a ­
d ó w śn ieżnych na teren ie Po lsk i n'e 
ma. p ł ug i odśn ieżne n igdz ie nie k u r ­
su ją . 

PROCES K U C H C I A K A 
( p a t r z s i r . 2 - g a ) . 

K r y n i c a , * o . i . (od w ł . k o r . ) N a 
t o r z e s a n e c z k o w y m w - d a r z v ł się 
w c z o r a i nas tenu iacv w y p a d e k . Pod ­
czas z jazdu na saneczkach Tózef 
H a n d l i Tadeusz Taskólsk i zosta l i 

za fzucen l na w i r a ż u 

i w y r z u c e n i z t o r u . 
H a n d l u l eg ł pęknięc iu czaszki , 

Taskólski zaś dozna ł z łaman ia n o g i . 
W stanie n i e p r z y t o m n y m przewie­
z iono obu do szp i ta la . H a n d l 

w a l c z y ze ś m l : r c i a . 

O r y g i n a l n e demonstrac je szoferów. 

.. . [ ' rffMn łrr 

Łódź, .30 stycznia. Ubiegłej nocy, 
około godziny 2-ej, na strychu iorńu 
mieszkalnego przy ulicy Rzgowskiej 
Nr . 104. wybuchł pożar, który z m : ej l 
sca przyjął groźne rozmiary. Dzięki e-
nergj^ lokatorów pożar jednak zdołano 
stłumić w zarodku przed przybyciem 
straży ogniowej. 

Przeprowadzone oględziny strychu 
wykazały, że poSar wybuchł wskutek 
zbrodniczego podpalenia, bowiem ściany 
domu zostały oblane naftą. Dochodzo-

Klub komunistyczny w chederze. 
A r e s z t o w a n i e 136 w y w r o t o w c ó w . 

do Jankla Barszcza. Przed medawnySi 
czasem grupa młodzieży odnajęła n i go­
dziny wieczorne cheder. zaznaczając. Je 
zamierza założyć klub dokszta?eający. 
Młodzież schodzfła się wieczorami 

rzekomo na naukę. 
Tymczasem da policji wpłynęło do­

niesienie, że w tym chederze odbywają sif 
zebrania komunistyczne, Dz'ś przybyła na 
miejsce policja, która przeprowadz-ła re 
wizję. W wyniku tego znaleziono m?.?er'ał 
kompromitujący. Are-ztowano 136 mło­
dych ksmumstów, których Drzewiezono 
samochodami do policji politycznej. 

Ściany domu oblane naftą. 
Zbrodn 'cze podpa len ie . 

podpalacza nie w kierunku ujawnienia 
prowadzi policja. 

Łódź, 30 stycznia. Ubiegłej nory, 
niewykryci dotąd sprawcy, włamali się 
do składu manufaktury B.ci Skopow­
skich, przy ulicy Cegie'nianej 21 , sk-;d 
skradli 117 sztuk towaru, wartości 

Afera „Wiarusa" w Częstochowie. 
Występy sprytnych łodzian na prowincji. 

T a k s ó w k i w iedeńsk ie z a b l o k a w a ł v w s z y s t k i e u l ice śródmieśc ia w s t r z y ­
m u j ą c ca ły r u c h . B y ł t o p . ^ t es t p r z e c i w k o podnies ien iu p o d a t k u na ben.. 
zvne- W z w i ą z k u z d e m o n s t r a c j a s z o f e r ó w w s z y s t k i e g ran ice m ias ta 
zos ta ł y obs taw ione w o j s k i e m . P o s t e r u n k i w o j s k o w e m a i a na celu nie 
dopuśc ić ewen tua ln ie t a k s ó w k i z p r o w i n c j i , k t ó r e p r z y b y ł y b y w raz ie 

w y b u c h u s t r a j k u l u b d e m o n s t r a c j i . 

Częstochowa, 30 stycznia. W Czc ł ocho 
wie zdemaskowano sprytną szajkę osza-iów, 
k 'ó re j terenem działania by ły przeważnie a 
morządy mie jsk ie na p r o w i n c j i . Oszuści po 
dz ie l i l i ro le w ten spo. ób, iż jeden objeż-t 
dżał p rowinc ję ^ i k o 

.specjalny wysłannik" czasopisma 

„ W ł a z W wychodzącego rzekomo w Ł o d z i , 
wspó'n icy jego natomiast tworzy l i f ikc> jną 
redakcję, oczywiście z te lefonem do dyspozy 
c j i czyte ln ików. 

W ten sposób o. taraio naciągnię 'o k o m i -
sar i i i m. Częstochowy Mazura , k tó ry zamó 
w i ł -aereg 

artykułów propagandowych 

w rozmowie z wys łann ik iem „ W i a r n a a " 
„przeznaczonego d la zawodowych podofioe" 
rów*' n i e j a k i m S.anisl».i'.»em T. 

Stanisław T . o t rzymał t y tu łem wynagro­
dzenia 200 zł. Pierwszy a r t yku ł m ia ł się 
ukazać 

te gwnzdkowym numerze. 

K o m i & r z Mazur n ie mogąc się doczekać 
, .wyników propagandy ' ' połączył się t rze 
komą redakcją w Łodz i , k tóra oświadczy 

ł-:, i ż Tadensz T . , jest zwyczajnym oszu­
stem, i aby zaoszczędzić miastu strat delegn 
jp do Częstochowy jednego ze swo :ch ł .spó ł 
reduk torów. M W s p ó ł r e d a k t o r " dotąd n ic 

Kradziony towar na resorce. 
W ł a m a n i e do składu m a n u f a k t u r y . 

ponad 3.000 złotych. 
Złoczyńcy towar wynieśli do piwnicy, 
skąd następnie powynos.li na ulicę. W o-
statniej chwil i włamywacze zostali widać 
spłoszeni bowiem w piwnicy pozostawili 
9 sztuk towaru. 

•Zaalarmowana policja wszczęła docho 
dzenie w rezultacie którego zatrzymano 
niejakiego Mendla Jakubowicza, woźni­
cę, co do którego istnieje podejrzenie, 
że działał wspólnie z włamywaczami. 
Na resorce Jakubowicza znaleziono 8 
sztuk towaru, pochodzącego z w!a-

man a w f i rmie Bcia Skoaowscy. Dalsze 
poszukiwania trwają. 

przy jechał , a „ W i c r u s a " , j a k etwierdzi 
l iśmy, wogóle nie zgłaszano w wydzia le pra 
owym Starostwa Grodzkiego. 

S i ł a o r k a n u . 

B u r z a r o z e r w a ł a s ta tek a t l a n t y c k i Sea t rush u b r z e g ó w a m e r y k a ń s k i c h 
n a dwie c zęśc i 
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T e a t r ś w i e t l n y 

CA SINO" 
E m o c j o n u j ą c e p o l o w a n i e n a t y g r y s y , z e m s t a s łon ia ! t a j e m n i c z e w n ę t r z e I n d j i . Przepiękny dramat miłosny 

W ro l i głównej niezapomniany 
„ P O G A N I N " 

D z i ś 
p r e m j e r a ! 

M u u i v v j v u k j ^ v « l i u i u w a m e n a l y j j r y » y , z e m s t a a tonia , l a j e m o i c i e w n ę i r n 

J S Y N I N D J I Ramon Novarro 
w innych ro l ach C O N R A D N A G E Ł i M A D 6 E E V A N S . 

N a d p r o g r a m : 

K o m e d y j k a 
( m ó w ą c e p s y ) . 

Początek ó godz. 4.30 po poŁ 

V 

Dzisiaj rozpoczęła się rozprawa 

przeciwko sprawcom zamachu na województwo. 
N a p a d n a kas je ra i podrzucenie b o m b y w świe t le zeznań towarzyszy Kuchc iaka . 

Uzij ran > W Sądz e Okręgowym w Lodzi 
rozs>>Cząl się sensacyjny proces przeciwko o-
stawionemu Romanowi Kuchciakowi \ towarzy­
szom 

Wi.i')r Ti- ŚCI podawane ostatnio w prusie o 
rewelacyjnych wyaikacli dochodzenia policy!-
Kca i)rz'."J ćmach sadowy 

s. •-• eh tłumy publiczności, 
która nie może sit iedtiak dostać nu salę roz­
praw. Wzmocnione posterunki pollcyine strzegą 
porządku Główni saja sadowa, w której za 
s lrw'\- ma sjf RV!M;-„TIIYC proces, po brzegi iest 
•wpełnlona piil'lij/,i <ci'a Wśród nici nic trud­
no dostrzec dobrze nam znanych niedawnych 
tDwarZYSSy pynyiiveh Kucbcfctka. 

Okuto godziny 9 i pól rano na salę 
wkracza komplet sędziowski 

/ « K I ' | i r . 7 . ' . I ' i n sędzią IHfiiiczeni no ce l t . któ­
ry przewodniczy dzisiejszemu procesowi. 

I.a-.\a oskarżonych iest itifc zajęta. Kolejno 
eałell młejsea: 33*4etat Roman Kncliciak. x . 
Iclni J I U k / M . K k i 37.lt-tni Sii-nisLiw Klimczak 
ft.lzeti Antoni Rybak. dO-ktni Józci Grodzic­
ki jrMetni Władysław ńndfjlski, MJetnl Pellk* 
Wftniiswskl i 44-lctm Bolesław Renoslk 

Olironj oskarżonych podjęli s'e adwokaci: 
Piotr Ku:. Sitfan Kobyliński, i Raial Kempner. 
f's:.;..r/..-''.' ónhlicwc wnosi prokurator Cliaw. 
row«ki 

1\> sprawdzeniu ptisonal:! oskarżonych przc-
wodaiczacy KĘDZIA Illinfcz przystępuje do od-
•zytanij aktu 'iskarżor.ia. 

AK I OSKARŻENIA. 
Dr, a >7 czt>j WW;I lO-H rokp q godzinę U-ej 

15 minut na t l Kątgej wnobliżu przejazdu ko. 
(frjowego został dokonany napad na kasiera 
firmy ..Krooilng'". Michcla Alfonsa, któremu 
sprawcy napadu w Herbie 5-cfu pod groźba re­
KI olwant 

aabowsM 27 rysltjcy złotych. 
st.niiwi.icscii wjainosc firmy ..Kroomiig" Mi ­
mo p.zorow.idzonycli dochodzeń .sprawcy na-
oa.du nic *os'a!i uiawnieni. 

HO MBA. 
Dnia M grudnia !932 r. około g»dz. 10 rano 

Oliia Lange szla ulica Zachodnia do P. K. 0 
ruMmacecu się w stmachu Urzędn Wojewoda-
kl»"!.. Udv Lange doszła do wejścia P K. O. 
spostrzegła na środku jezdni paczkę którs by-
l.I Zapakowana w »zarv papier Z paczki wysta­
wał kawakk ilruu zakończonego rodzajem kó> 
ł:c/k.i Po przejściu przez jezdnię Lange obej-
rzala sit i zauważyła że oa ezdnlę zeszła nie­
znana |ci kobieta, .jak- st> na*teyti'e ok?za|o 
Mirta (i'jldJ>er.ś. ktM.ra PODJIŁOSJA paczkę i sjeho. 
u il.i ja pod clnistkę Gdy Goldberg oddaliła sil­
na iakle • M) :N. na sta ni ł silnv wybuch poczem 
< i-I'dl) :r-' upadła na z'tmię a w powietrzu po. 
czcl» 

ttuwać kawałki chustki 
uluai.r.i i blachy 

Pr/v ibłeau ulicy Zachodu Vi i Ogrodowej 
•iiieścl sic gmach Urzędu Wojewódzkiego do kto 
KGO prowadza dwa wejścia z ul. Ogrodowej i 
Ł ul. Zachodnie) VN tel części budynku mk-śe. 
sit fi'ia Urzędu Pocztowego. W odległości 34,5 
m. od ulicy Ogrodowej w kierunku ulicy Pod-
rzreznei po lewej stronic chodnika ułlcy Za­
chodni ! i 

leżnia urwanj dłoń lewej ręki. 
\ \ pobliżu l :ż i ł kawiłsk białej blachy cynkr-
wet Na tyiiiżc chidnikii w odlcslnści 60 me­
trów o<J uilcy Ogrodowe! h;żjły zwłoki kobiety, 
bt 43-e:n iw ir/.a zwiócinc ku ziemi. Druga rc 
ka denatki wyciągnięta byl.t na cliodniku z 
dłt:n'ł SKurczoma W kiść' f rozerwaną. Na teiże 
ręce -v 'IS«Sfr]T$Q& i 

leżała peruka. 
Lewa ręka denatki była urwana przy łokciu. 
I I I włosy, krotko £>trz>-żonc były lekko opalp-
re Ka chodniku w promioniu 3 metrów ód 
denatki rozrzucone były kawałki blachy cyn­
kowej f lozcrwrme części chustitl. W ścieku 
na wysokości zwłok denatki znajdowały się ka' 
walk" kaftanu i chustk: W odległości 20 me-1 
trów od zwłak leżil ua jezdni 

kawałek ciała ludzkiego I 
kawałek b! ichv Pd prawej stronie chodnika j 

Jo ulicy Ogrodowej w promieniu Ifi metrów od' 
zwłok latały porozrzucane kawałki cała ludz-
kiego i blicln- c\nkcwcj. W giuaclin Urzę-Iu 
Wojewódzklugn w piwnicy w oknneb wybite 
zosi.;łv szyi)v Drut telefoniczny między J*Sim 
a 3,clm słupem był wskutek wybuchu zerwa 
nv 

Na mocy zcziiań świadków Zysii Goldberi? I 
Szmu'a Filozofa zabita kobieta była Mltla Gold-
berg. 

ORZECZENIE BIEGŁEGO ^ LEKARZA. 
Jak wynika z protokółu sekcji zwłok Mirli 

(ioldberg iu ciele stwferdzono szereg śmiertei-J 
:'vcli uszkodzeń 

1 Zvr.odo''3 z opinia bleplego lekarza sądowego i 
śmierć denatki nastąpiła wskutek rozległegc 
zniszczenia organizmu spowodowanego wy-1 
buebem 

Tegoż dnia Andrcai Kowalski funkcjonariusz i 
Magistratu m. Lodzi miedzy goda 9-tą HI m. a] 
l>-tą 45 m w gmachu Magistratu przy Płaci-1 
Wolności Nr '4 zualazt w sieni, wiodącej z 
bramy do Wydziału Sekwestracyjnego, paczko' 
zapakiwaij.i w P4PFTR. % której wystawa! drut 
miedziany Paczkę tę Kowalski podniósł i oddał 
palu acemii służbę Drzodowuikowi P. P, lgnące-, 
tnu Kuriczowf który odniósł Ją do V kom P.j 
P Tam st. przód. Mieczysław Wojtczak usta. 
lit że paczka zawiera puszkę biaszatią % now?: 

bhcliy ;yuko-*ej. W górnym wieczku był dru­
cik długości 10 cm. przechodzący przez otwór 
w wieczku Podczas rozbierania okazało się. ic 

W zewnętrznci puszce blaszanei znajdowały 

jeszcze trzy Maszanu puszki. 
staenjowo mniejsze tak aby Jedna mieściła się 
w drngi-ij. W ostatniej puszce wewnętrznej znal 
dowały vc dwie buteleczki szklane z niezna­
nym płynem, pośrodku puszki wstawiony był 
nabój włączotiy za wspomnianym wyżej dru­
cikiem. Puszka wypstnioua była materiałem wy 
biiclnwym. Wezwany kapitan W. P. Zygmunt 
iiressei przystąpił do tak zwanego rozbrojc-
i• ii>. taJiiukii. W tym celu na Placu Sportów vi;, 
naboi, zawierający zapalnik, został wysadzony 
przy pomocy petardy. Ze względu na to -że 
materiał znajdujący sfę wewnątrz zapalnika 
zmókł wybuch petardy spowidowai tylko zgnlc 
cenie ścinek blaszanych naboju. 

Materiał wybuchowy, dwie buteleczk.i-pro-
liówkl oraz ZAOHLUIK zostały przesłane do Cen­
trali Badań Laboratoryinycli w Warszawie Ido 
Głównej Składnicy iizbroienia w IV w Regnach 
dla tksiKirtyzy Jak wynika z pism Centra!: 
liadan Laboratorjrjuycb W \\'.vsyaw'e mater­
iał wybuchowy uśyfy do napełnienia bomby 
waiył okoto (IK) grarttów, przyczeni analiza kj. 
kościnwa wykazała, ł* składał się i.n z kwasu 
pfkrytinwego, prochu bezdymnego nitrocelludu-
wego. prochu czarnego, kwiatu siarkowego. 
Chlor listu potiisu ; pikryiuenów W dw''cli bute-
leczk.:ch..prol)ówkach znaidował się żółty fos­
for. I'rzv badaniu siły wybiichowei i kruszącej 
wspomnianego wyżej materiału wybuchowego 
okaizalo się. Iż lent to materiał kruszący o s'|c 
1.5 razy niniejszej do siły „trotylu" przyczcin 
Materiał bomby nlezmoczony a więc ulewylu-
gowsny. mógł mieć silę wybucliow;i nfeco 
większa. 

Zgodn:.' z pis nem Głównej Składnicy Uzbrr.-
jenfa w IV w R .-gn.ich z dnia 23-go grudnia 
1W2 r. nabój-aapalnik bomby składał się I 
dwóch inrek Wasz mych. włożonych icdu.i w 
drnga W Nitkach znajdowała sfe mieszanina 
procku czarnego, prochu nltrocclludowcgo t 
chloranu potasu. 

CO YiOWI BIEGŁY CHEMIK. 
Zgodnie z orzeczeniem biegłych Inżyniera-

chciii ka Wacława Dzieiiiakowsklcgo i kapita. 
ua W P Zygmunta Bressla' konstrukcja za-
wariośc i siłi wybuchowa i krusząca bomby, 
znalezionej w gmachu Magistratu mogły spo. 
wodować 

niebezpieczeństwo dla życ'a 
i zdriwia ludzkiego oraz w znacznych rozmia­
rach dla nueniu w stopniu cięższym lub nuticj 

goż pomieszczenia oraz soowodowal uiebezpe-
czcńitw.I iiiraty życia dla osób zuajdiiiąwcli H I . 
w przedsionku. Wobec TE',;o że ladiin.k poło-
żony został przy śdau;c. spowodować mógł 
częściowa wyrwanie umru, a PAJDRAIWTLOPODOB, 
niej też zarysow.tolj ściany. Podobny ładunek 
wcbii.-^owy. podrzucony na jezdnfc przed sma-
chępi 'rzędu Wojewódzkiego ze względu na 
wolną przestrzeń powodował niebezpieczeństwo 
dla żvcia ludzkiego w niniejszym stopniu niż w 
Magistracie uiemnfej jednak uieliezplccztństwi' 
r.traty życia oraz pokaleczenia istniało rtla of.ób 
znaldtijacych się w promieniu 3 metrów od 
miejsca wybuchu. 

Nadto według opinii biegłydi wybuch poci­
sku ti-!Stepr>\vuł przaz pociągniecie drucika unio. 
cwanego do zapalnika. 

W toku prowadzonych poszukiwań za spraw 
cami podrzuć.nia bomb ustalono że dnia 12 
grtidn:a 1932 r. 

kolportowana odezwy. 
P';.lpisan. przez Kartel Związków w Lodzi na­
wołujące sezonowych robotników miejskich do 
DEMONSTRACJI w dniu następnym to iest w dniu 
13 grudnia 193.? r. przed Urzędem Woiewódz-
kim i Magistratem in. Lodzi W związku t po» 
wyźszein zo-.ttli zatrzymani między iuinuii 
członkowi*' Kartelu Związku a zarazem N. P R-
PrawCcy Roman Kuchciak. Inn Rzet' Iski. Sta­
nisław Ki niczak i i-"eliks Wiśniewski. 

Zbadany orzez sędziego śledczego Roman 
Kiichcia!; zeznał że bomby osobiście spreparo­
wał i pndfóiy! zarówno przed gmachem U-
rzędu WoJew-./dzkiego iak i przed Magistratem 
nie sądził jjuiiak aby zagrażały bezpieczeństwu 
publicznemu 

Bomby te podłoży! dlate;:o. aby zwrócić u-
•vagę czynników niiarodanycli nu robotników 
sezonowych, którzy nic otrzymywali zasiłków. 

Później /e.-r.a.iia te Kucbciak zmienił 
twierdząc, że petardy te podłożyli Rzetelskl f 
Klimczak i zdali mu sprawozdanie. . , 

Co do napadu bandyckieg dokona.nego na 
kasjerze Mfchclu Alłcosie — Kuclicśak wyjaś­
nił że dokonał go wespół z Rzetelskim. Klim­
czakom. RybaJtfem i Grodzickim celem zasile-
nfa funduszów partyjnych. Opisane przez Kuch­
ciaka szczegóły uaipadn podaliśmy przed kilko, 
ma dnfami. 

Badany przez Sędziego Śledczego Jan Rzetel 
skl początkowo nie przyznał sic do tego. żeby 
brał udział w napadzie ua kasjera Michela i W 
podłożeniu bomb przód Województwem. 

Następnie badany Rzetclski zmienił swę po-
przednie zeznania i wyjaśni!, że na kilka dni 
przed 13 XII 1932 r. razem z Kuchcfaklem 1 
Kllmczjikliiui urad/ilii, aby w celach demon­
stracyjnych podłożyć dwie petardy przed Wo. 
jewództwem i w Magistracie. Przy dcfinltyw-
nem omawianm PLANU postanowono. ic RzctcL 
SKL i Wiśniewski DODLOIĄ petardę pod gmachem 
Województwa zaś Klimczak z Rcnosikfcm po­
dłożą petardę w gmachu Magistratu. Dna 13. 
XII 1QJ2 r. zgodnfa z umówionym D IANEM Wi ­
śniewski oczekiwał na pozostałych Rzetelsklego. 

! Klimczaka i Reiiosika przy zbiegu ulic Piotr­
kowskiej i Norutowfcza wraz z dwiema petar­
dami 

Gdy RtetelsW stawi! się o godz. 8.ej rano 
na umówione micisce, zasta! t;im Wiśniew­
skiego z petardą trzymaną pod pachą, zaś K'i o 
czak i Ronosłk już odeszli, zabierając druga 
petardę. Kuchci.ik uprzednio pofnfonno*ał 
Rzeteł?kiego. że należy pociągnąć za wysta­
jący z paczki drut. następni; rzucić petardę, 
a wybuch nastąpi po paru sekundach Razem 
z Wiśniewskim uda! się Rzetelski na ul. Ogrodo 
•vą. gdzie weszli do posesji Nr. 7'9. O godz. 
tit-c) H I ni. rano Wiśniewski przerzucił petardę 
przez bramę na jezdnię ul. Zachodniej i następ­
nie obaj' szybko udali sie w kierunku LI Pod-
rzeczn.'!. Po upływie paru chwil usłyszeli wy­
buch paezeni udali sie do lokalu Związku. 

W lokalu zastali Kuchciaka. 
któremu oświadczyli, żo l>omba Wybuchła. Dla 
uzyskaaśa alibi Rzetelski i Wiśniewski udał. sic 
na ul. Połudnową. gdzie iiiterweu.kiwall w spra­
wach dozorcy Po drodze spotkali Klimczaka, 
który oświadczył, że bomba podłożona w Ma­
gistracie ni. wybuchła 

NAPAD NA KASJERA. 
Odnośni" napadu na kasjera Michla zezna­

nia Rzetelsklego pokryły się z zeznaniami Kuch 
ci.ika z lą różnicą Rzetelski zaprzeczył aby 
brał iiiizial w obs'.*rwacji kasiera przed doko­
naniem napadu, mtdto wyjaśni! że on oraz 
Klimczak otrzymali broń przed napadem od Ku-
clicjaka. który min! lówież icwolwsr Podczas 
napadu zarówno Grodzicki iak i pozostali na-
pattnfuy mell broń w ręku Walizkę z pienlędz-
m: zabrał Rzetelski wraz z Klinicz.ikiem l od­
nieśli do oczekują:ego ich samochodu. Zabra­
ne pl-nfądzc były IIAS.ępnie w posiadaniu Kuch 
claka któr\ niemi Jysponowal Za udział w na­
padzie 

s/oier taksówki otrzymał i zł.. 
poaateiii Rzetelski wyiaśnil że Kuclicink plano­
wał napad ua bank przy ul. Nowomicjskici i 
Ogrodowe], 

15'dany przez Sędzrtago Śledczego Eoliks 
W KŚTIIEWSKI pi czątkowo nie przyznał się do 
podrzucenia bomby przed trmacli Wo'c\vództwa. 
a następnie zmienił swe zeznanie i wy lasu ł że 
dnfa 12. XII. I 9 I I r. wieczorem otrzymał od 
Kuchciaka dwie paczki own \ te w papier z 
poleceniem aby iijucpnego dniu stav.il sit I) 
S . i rano na rogu ul Piotrkowskiej i Z clonej i 
aby lam przynosi te dwie paczki Na umówio­
ne nijęisci miał przyjść Rzetelski który mol 

wr.iąc przy teffi tcrmłmt petarda. Wćwczas Wl-
•':'.iev.--skl une wn,!l się że posiadane przez niego 
paczki zawierają rBąłerjal wybticnowy. Za chwi 
lę prżyiźedl Rzetelski i razem udali się na ul. 
Ogrodową, gdzie weszli w podwórze oznaczone 
Nr 7,'9 Rzfiilsk-I oświadczy że 

b.ył na nfdwórzu prprzedn'ego dnia 
t zbada', że podwórze tnczy się z ul. Zachód-, 
•iia. N;i p:>d-.vórzu R:ietolskl wytłumaczył 
Wiśniew.sk'.-mu. iak tf.«\'iv rzucić petardę, 
. mianowicie, gdy Wiśniewski doidzle do par-
kajiu od ul. Zacłicdniei ma pociągnąć za wy­
stający drut i paczkę przerzucić przez nark 
na ul. Ziichnd-iią Wiśniewski wykona! plece­
nie Rzetelsklego i rzucił petardę Następnie 
wyjasnlerpa Wiśniewskiego pokrywała sic z 
«\-znaulami Rzetelsklego. 

Badany przez sędzieeto śledczego Stanisław 
Klimczak początkowo nie przygnał się ani do 
udztąłu w napadzie na kesieru Michela. ani doi 
udziału przy podrzucania bomb. a następnie 
/mienił swe zeznania i wyjaśnił co nasupuie: 
W czerwcu 193! r. zgodnie z plonem W Y S U N I Ę ­
tym przez Kuchć aka. Klimczak i Rzotdskł po­
stanowili 

dokonać napadu rabunkowego 
i.a kasjera iiriny ..KrOiuig", dla zasilenia fun­
duszów partji, znajduiącej się w ciężki ni p"».. 
łożeniu matcrialuem. Następnie odnośnie napa­
du rubuttkowego Kl^nczak potwierdził zezna­
nia Kuchciaka i Rzctelskiego z ̂ m , że wszy­
scy uczestnicy napadu byli zaopatrzeni w re­
wolwery. 

OdnoAnle podłożenia bomb Klimczak zeznaj co 
następuje: dnia i2.XlI.1833 roku Kuchclai jtowieUilttt 
ivu, te następnego dnia ma doprowadzić do Ma­
gistratu Renosika. który w gmachu Magistratu ma 
podlotyć petsrde. JednocaeAnle Kuchclak oświadczył, 
żs druga petarda będzie przez {tzetelsklego i W1V 
Gniewskiego nucona przed gmachem Województwa. Pe 
tard» miat Klimczak otrzymać od Wiśniewskiego 
t Kuchciak objaśnił Klimczakowi, jak sic nalety 
z nla obchodzić. Dnia 1S.XII-1932 r. na wyznaczonym 
miejscu przy zbiegu ulicy Piotrkowskiej i Zielonej 
Klimczak razem z Renoslklem, któremu powiedział o 
co chodsl spotkali Wiśniewskiego, od którego Reno-
tik wztsł jedna z petard, opakowana w papier. Na 
placu Wolności Klimczak powiedział Renoslkowl, te-
by poczekał da zebrania sio robotuików sezonowych 
przed Magistratem 1 nasttpnle podłożył petardę. 
Klimczak 

mino wyraźnego poleeenla Knehelaka, 
ule pouczył Benoslka. jak się ma obchodzić z pe­
tarda, co było powodem, ze petarda nie wybuchła. 
Kadto Klimczak wyjaśnił, te spotkał ldnc z Płaca 
Wolności Rzetalsklega | Wiśniewskiego, którym 
oświadczył, t * nla wtem. czy petarda podłożona w 
gmach''. Magistratu wybuchła. 

Badany przez Sędziego sUedczego Bolesław Reno 
sik potwierdził eesnenta złożone przez Klimczaka 
z tern. te Klimczak kazał mu przed podłożeniem 
petardy w gmachu Magistratu pociągnąć za wystający 

drucik Początkowo Rcuostk 
wzdragał sl« podłożyć petardę, 

lecz Klimczak oświadczył, to to musi być wykonu 
ne, które to polecenlo Renoslk zrozumiał Jako polecę 
nie partji. Klimczak oddalił sie. Z Placu Wolności, 
fa l Renoiflk udu! sl\) Uo Magistratu, gdzie podłożył po 
urdg w sieni, łączącej bramę Z klatka echodowa. nie 
!JOcl«gujuc Jednak M drucik. Klimczak uprzednio mó 
wił Renoslkowl, to druga peUirda będzie podlo>oi»u 
przed Urzędem Wojewódzkim. Następnego dnia Ke-
uoslk udał się do mieszkania Kllmczukn, tehy mu 
zdać relueJu z podloteniii bomby i oświadczył, te po-
liągnat za drut wystający, z petardy, która mimo to 
nie wy buchnęła. Pu paru dniach, zdaje slv. że dnia 
17,XI1-1BB3 r. ltenosik rozmawia! J Kucbciaklem, któ­
ry pytał go dlaczego j>etunla ulu wybuchła. Rcnoslk 
cdpowledzia!, że zgodnie Z poleceniom pociągnął za 
wystający Z petardy drucik, lecz wybuch nit: naŁtą-
pil. 

ltoz,iytywauy w toku dochodzenia Józef Groizic 
kl przyzna! ALT) do dokonaniu uupudu rabunkowego 
w dniu 17.V1-1931 na kasjoru Mlchelu, przedstawił 
okoliczności towarzyszące napadowi zgodnie z zezna-
nluml ztożoneml juzcd H|fłlłSJ Aledczym przez Kuchola 
Ka, Kzctclsklogo i Klimczaka, wyjaśniając., ŻE do ,ro 
boty" zaangażował znajomego mu szofera ftwlgul-
»klego, Jeżdż.-icego taksówka nr. 117. Po napadzie wru. 
czyi Awlgulsklemu UXKi zł., jako wynagrodzenlo za 
oUuzntuł pomoa przy napadzie. 

Badany przez IScdzlego uledczego Jóaet Grodzicki 
do winy się nie pizyznul, iiustepni'- Judiuik podozaa 
KONFRONTACJI praazTowadseaaj przez Sędziego śledcze­
go 3 szoferem swigulsklni oświadczył, żo stwierdza 
z cala atanowezosclo, It dnia la czerwca 1031 toku 
DS postoju taksówek ua Placu Wolności w godzlnuch 
popołudniowych wręczy! szoferowi Wladysluwowl Swi 
gulaklemu, który udzielił mu iiomocy przy uupudzle 
W dniu 17.V1-1931 r. 10CJ z!., wręczając te sunie p<> 
wiedział swigulskiemu, że PIAATĄOSE te otrzymał za 
pomoc któru polegała nu tern. żi. podwiózł unzestnl 
iidw nnpudu na ul. Kattii), a nuntcpule po napadzie 
do lokalu „Odrodzenia'' na ul. Rzprowuką. Poznteni 
oświadczył Grodzicki, ze w dniu 17,VI-1031 r.. gdy 
wtuz z KuchHuklem. Rzetelskim. Klimczakiem I RYBA 
klero wyszli z itMtauruoJI przy ul. Wólczańskiej zitpro 
pianowa! awlgtiUklemu. Jako swemu znajomemu, uby 
awiguisU sie /.godr.tł. 

Badany prz"Z Scdzlegu śledczego Antoni Rybak 
przyznał się do winy i zlotyI wyj.iiiiiienlu zgodne T 
wyjaśnieniami Kuchciaka. Rzctelskiego 1 Klimczaku z 
tcm. to nuBtcpnęgo WnJa Hp UAnpdzJe, w lokalu, Kul to 
kl rozmawiali uuzestiucy napudu z Kurhclaklom Ile 
kto mu dostać za udział w napadzie. Kuchclak prnpo 
urwał N tyłtąa zl. mówiąc 14 ogółom zabrane wsta 
ło około 25.000 zł., u on ma różne wydatki, t; * 
dzlckl gorąco proponował przeciwko otrzymaniu 'y'lio 
•ednego tysiącu zł., w ozem był popierany przez Ry. 
••aku. Wrcfzcio Kuehrlnlc zgodzit sie wypłacić Gro­
dzickiemu 8MJU zl., sad Rybakowi 2 5no z!., które to 
pieniądze otrzyiiiul Rybak tegoi dnia w lokalu Z-wiąz 
ku od Rzetelsklego. , 

NAPAD W OSW1ETLENIW SZOTERA 

Badany przez Sędziego Śledczego Władysław Swl-
gulskl nie przyznał sic 1 wyjaśnił, co następuje: dnia 
17,VI-i:;31 r.. gdy stał /. taksówka na Placu Wolności 
przyszedł do niego dobry znajomy Grodzicki 1 rasem 
pojechali na ul. Kilińskiego 10, gdzie mieszka Gro-
dacki. Grodzicki zaszedł do mieszkania 1 po chwili 
pojechali na ul. Wuk-uńską róg 8-go Sierpnia. Tu 
wsiadło do takaówki dwóch nieznajomych mężczyzn 
i wszyscy pojechali nu ul. Kątna, gdzie Grodzicki ka* 
?.i! mu zaczekać, u sam z pasażerami udał się w .. 
przecznicę ul. KijtneJ i Awtgulski usłysłsł strzel ciy 
•et strzały rewolwerowe. Zaraz po strzałach wszvacy 
pasażerowie wrócili niosąc z sobą walizkę, poczem 
pojechali na ul. Rzgowską, zaś gwlgulski po odwiezie 
niu Ich powróci! na postój ua Plac Wolności. Gry. 
dzięki obiecał śwlgulaklemu, IT należność no prsejaz 
dv w sumie 5 zł. 40 gr. ureguluje potniej, przyczeju 
pieniędzy tych dotąd Swigulskiemu nlo zwrócił. «wi 
gulskl zaprzeczył, oby otrsymał od Grodzickiego 7000 
ałotych. za pomoc przy napadzie 1 wyjaśnił, te nie 
zlozyl zameldowania policji, bojąc się te sprawcy na 
padu mogą go zabić". 

W chwili, gdy kończymy numer — zakończono odczy 
tanie aktu oskarżenia 1 Sąd przystępuje do badania 
i 'skarżonych. 

DOKTÓR 

| . B E R L I N 
a k u s s e r - g i n e k o l o f 

miesika obecnie ul. Karola 8 
telefon 224-52 

Hodz- nrzyieć od 8 do S wlecz. 
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rooczopłciowe i s k ó r n e . 

Frtyinmle »d • - JO raae : 5 - 1 po p, 

D i w ę k o w y k l a o - t e ^ t r 

„CORSO" 
Zie lona 2 4 

SALA NALEŻYCIE OGRZANA 
I WENTYLOWANA. 

D a l i prem.ere! Przeboawy program! Fsrss pi*«wssy w Polsce! 

CZERWONY ŚLAD 
islki tensaeylno dełektywny film. PO ART TF PHAlM 

W roli Shertoks Holmesa ^ * - • * * - « V . O ł \ V* 
Wi 

L u d z i e n a p o s t e r u n k u 
w ,oif d d w n e j EDMUND ŁO WE. 

Nadaroijrass: Aktualności iilmaws. Na Isry ••»»• wstystkla miejsca 
po 40 i 49 gr. FoezaUk o 4. w niedilale, soboty i »wie> • g. U. 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
u b i e g ł e i d o b y . 

(—) Wczoraj w południe prezydent Hin-
dcoburg przyjął papena. który złożył spta-
wozdainle z wyników pertraktacyi'z'"liitl" r'-'n. 
Sprawozdanie dotyczyło s R(TWN\EŻ' wyników 
narad z niemiecko . narodowymi. . 

Półoficlalnie potwierdzała, że w rokowa­
niach wstępnych chodziło o wyjaśnienie czy 
jest możliwcm utworzenie sabiiu-tu koalicyjne, 
go. z Hitlerem łako kanclerzem n.v czele 
Stwierdzić również należało, czy Kabinet •> . 
kl mógłby liczyć na współpracę lub Me-
rancję ze strony centrurp. .. 

Równolegle centrum i bawarsku • vxirt!a u-
dowa czynią starania o naw>azanie 'oorozu-
mienia Z narodowymi socjalistami, na własną 
reke .,. 

Hitler otrzymał od Papena z^ipeliifc kon­
kretna propozycje dotycząca w spiitdzHałan^ 
w rządzie z niemiecko - narodowym1. ' 

Na wypadek utworzenia KABIITCTU Hitlera, 
Papen o'trzvmalbv stanmvłsko wicekanclerza 
i komisarza rzeszy dla Prus. 

{—) Według relacji ..Su-d.iv Espross" tok 
rokowań atislo-a>mcrvknńskich będzie bardzo 
szybk1'. DeleKa.cia rzeczoznawców brytyMtlCr; 
wyjedzie do Waszyngtonu 14 o ml. a ZAI sff-
cialtia misia rządowa Anclit — 2\ liitcgo Roz­
poczęcie rnkowań zapowledzlajie it»t oficjalnie 
r.a dzień fj marca. 

(—) Wczoraj prezydent Lebriiu powierzył 
misje tworzenia rządu Dala^R-rowl. 

Nazwisko Daladiera hvło wymieniane pod­
czas konsultacji u prezydenta osinminsiu wy­
bitnych polityków francuskich któr/.y zgodnie 
przyznali. !ż kandydatura Daladiera iest 'ia.'.d-
powiednieisza. ' 11 

Daladier propozycje utworzenia rządu nrzy. 
jat. . .-. , ' , ; 

Ogólnie panuje nrzekonanle. (z misja D'ila-
dicra napotka na Imraźo pon-azne trudności. 

(—) w Uahrartenle w Kerlitre odbvła sie 
wczoraj olbrzymia manifestacja soc!al-deni">. 
kratów. pod HASŁEM' Berlin jest c/erwony ^c-
daca odpowiedzią na manffesticlc hitlerowców 
z UBIEGŁE! niedzieli. . . 

Manifestacja zgromadziła olbrzymie tłumy, 
liczące około :D0 000 ludzi. 

W defiladzie wzfell ud'.iał ozt^nkiwle 
Reicli-.banncni żelaznego frontn organizacje . )-
botniczc z orkiestrami ' sztandarami. przvczcm 
defilada trwała nrzez kilka eodzin. 

( _ ) W Kłalpedzie doszło do krwawyt.l 
starć miedzy bezrobotnymi a PoHcJf, Klika-
d/iesint osób odn'osło rany. 

(—) Termin rozprawy Oorgf410w.aj (,wyzna 
czotiv /ostał na elzi.ti Xgo riiarca. 

Ka!icelar,ia sadu pr/ystaoiła iuż"do rozsy­
łania wezwań na rozprawę. 

(—) ITsKoroctna państwowa nauroda llterao" 
ka w sumie I0i»gi złotych została u przvzńa»ra 
Waclawiwl Berentowi za, ^Wywłaszczenie 
nniz" 1 całokształt pracy literackiej. 

( - ) W Rsdomtu dwat Uzbrojeni eaody j 
dokonali napadu na iiiie^»jiiłJf*.j"obfU;vvka Oer. 
iiwiiskicgy vel (irabnwsloicgo nfz.v ul Staro-
opatów sklei. Skrcń'owa1l leząca w Mzku tona 
Orabowsk!eKÓ HeleWę «iKvtr>blowa1l tusta 1 
nrzystupili do r>'adro\vaiiiia mieszkapia 1 

Nic znalazłszy wickszel c t ó w k i . bandyci 
musieli się zadowolnić dw eina obraczkarrrt zlo-
tęral oraz zabrali ZŁ, 1 8Q sotńwka. poczem 
zbiegli, '•• - 4 • . , 

(—) R»d« "GAFAM w Chojnach powzięła 
uchwałę, domacajaca sie przyłączenia Chojen 
do Łodzi. 

METRO 
Diii B r s - ł i s r a l 

D i w i s j k e w * K i n o - T e a t r y 

IOO M t T R Ó W M l Ł O i C I 
nujwi ksze gwiazdy na czele z Zula Pogorze lską , Krystyną A u k w l c z , 

^ D o r ą K a l i n ó w n ą . Ado, fent Dymszą , Konra mm T o m e m , L u d w i k i e m Lewis-
aki łH| Miecay e a w e m Cyieulsk.m. Piosenki w wykonania k hora Oann. w epiitstch 

•17 sperm pglikiago; Wslsówaa, Kuaoeiaski ł Hsl jaei ; 

'Z TJdsiat bierą 
Człowiek r a j | 1 " J I i i 
MAŁPAu 

Dolar I funt w ŁodzŁ 
l J r \ wa t t i i i ' do la r i i a p u r o w y w ża 

Haniu ^ . 0 1 . w c łacet i iu 8.qo ; do la r 
z ł o t y w zadan iu o. w p ł a c e n i u ' ^ . o ^ : 
f un t anaficlski w żądan iu ^o.^o, w p ła 
ceniu 7 0 . 2 0 : r t ihe l z ł o t v w ż^^an lu 
4.67, w płaceniu d . * 6 ^ : m a r k a w żą­
dan iu 2.12. w płaceniu 2 . 1 1 : za 100 
f r n n k ó w f rancusk i ch w żądan iu 
w p łacen iu >d.8c. 

D r m e d . 

H . K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 2 1 3 - 6 6 . 

Przy im. ceds. od 10—12 i od 5—8 po po l . 

Or. med . 

B E R * A N 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

• k o r n y c h I moczopłc iowych 
C e g i e l n l a n a 15 t e l . 149 07 
Prcyjna • ed |edz 8-«l de 11-ei I od 4-«l d» 

8-ei w nisdiele I twiata ed (Jada 9-si de 1-al 

Dt̂KTOR 

i I N O E R 
SpeeJ. eber. w e n e r y c z n y c h , a k ó r a j c h 

I wloedw (perady seksualne). 

A d r z e j a 2 . t e l .132 -28 . 
Priimuta od • do I I i ed 3 de 8 wi««t 
w niedsiel* i <więt« ed 10 de U w pet. 

D R * H E L L E R 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

I m o c z o p ł c i o w e . 
p r z e p r o w a d z i ł sł«; a a oL 

T r a u g u t t a S . t a i . 179.89 
Przyjmuje 8—11 rana I 4—1 wlecz, 
w niedziele I święta od 11 -3 tm. 

D r . m e d . 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 
Choroby skórna i w e n e r y c z n e . 

Z a w a d z k o 1 4 
t e l e f o n 166-35 . 

l&irJMrlw «d I *) iq t»no l od 9 do « wlsczor> 

http://stav.il
http://i2.XlI.1833
http://Su-d.iv


feycie W a r s z a w y w k i l k u 
w ie r s a s a c h . 

\Tbrow kaw ia rn ianym p l o t k o m , ulubic­
ie ca Warszawy, Zula Pogorzelska jest zu­
pełn ie zdrowa i j uż niedługo wystąpi na *ce 
m c „ B a n u y " w „ P i ę k n e j Ga lu :e i " Sup 
t e'go. k tóra wejdzie na afisz po programie? 
. *erce naośc ie i ' . Żu ła kreować będzie tym 
t .izi-m ro le iuę*ką... Tak jest — męską... 
Wys tąp i w groteskowej ro l i pięknego Cuny-
B.eiia. k ó r y jak w iadomo, jest aąysternlem 
i /eżb iaraa Pygnaaljona. Obok Ż u l i w „P ięk 
nej Ca la te i " Wystąpią w rolach głównych 
[po Sym i L u d w i k Lawin k i . Tajemnicą 
ckry ta jest postać samej Ga la 'e i , k tórą kreo 
wmi będzie na j lep ie j zbudowana kobieta 
w W a r z y w i e . 

O f i a r a z c z a r n y m k n e b l e m . 
Zagadkowy napad na lokatora. 

Ze Starogardu donoszą: 
Około północy do mieszkania Stani­

sława Czyżewskiego w Starogardze przy 
ul. Nowowiejskiej Nr. 3 wtargnęło przez 
otwarie d r z w i zapomocą podrobionych 
Kłuczy względnie wytrychów, 3 niezna­
nych osobników. Bandyci 

nie zapalili śwat ła, 
tylko posługiwali sio lampkami elektr.-cz 
nf.mi. Związali sznurem p. Czyżewskiego 
i wywlek ł go zwązanego na kory ta.z, 
kneblując mu usta czarna szmatą gdzie 
leża* w bieliźnie około pół godziny. Spraw 
cy w międzyczasie zdemolowali mieszka­

nie oraz zniszczyli wszelkie dokumerty 
osobiste, rozrzucając rzeczy domowe, 
bieUznę i t. p. Napastnicy nic z sobą 
sw> zabrali, a ubranie pozostawił, przy 
związanym Czyżewskim. Mimo że w 
kieszeni znajdowała się dość znaczna go. 
tówka, jednak i tej osohiucy n.e ruszy­
l i . W toku pierwiastkowych doch'>dzen 
stwierdzono, że nie rozchodziło się tu o 
napat rabunkowy lecz o 

osobistą zemstę, 
wywar"? na p. Czyżewskim przez mra-
zie nj. znanych sprawców. 

Berlińskie instrukcje dla pokuckich bandytów. 

Likwidacja groźne! sza ki 

Odby ło się otwarcie wysrawy powstania 
3363 roku w gmachn Mnzeum Narodowe 
go (AF. 3 M a j a ) . \ a otwarcie p r z y b y l i : 
p. min is ter op iek i społecznej dr. Stefan Fin 
b t e k i , reprezentujący p. Prezyd?n »j Rzpl i -
t e j ; m a t r z a k k senatu Raczkiewicz: wieemi 
Tfi«fer W. R. i O. P. P re rack i ; p o l o w i e peł 
t.omocn? Ciceho«łow; 'c j i . F i i i ł and j i . Łotwy. 
Jr»go«ławil i Z. S. S. R.. prezes koinit<»*u ob­
chodu 70-Veia powstania gen. Rvdz • 
Śmigły, szef. sztobn silówn^or© gen. Gą«ia 
r.-iwskl dowód ' ' i O K. ffiO. Jarnuszkiewicz, 
p r e r y d m r t t i i a t a inż. ^ o m i r r k i , penal.ro 
fcrla, pogłowie, we't>r-jnt i l iczn i an^cJp. Ze 
SK«uvch oprov /ad - : ł NRLR.W-Tat i«-v?:n'nien dn 
tv«-zac7ch pani iar^t deri-ktor M n ^ n m p. 
'^.••nił iarzewrli. 

Ustąpi ł a zajmow^rtiejo «tarn>" i4 , . i d łu-
!I»detn? *iTTek*or artystyczny tentn i . .Mor 
k t t O k o " p. Andrzej Włast. 

. . . ( X , i. " . • * . * . , ....... 

N k r j a maelarako - ja jczar k.i warszaw­
skie! spibiałowei komis j i cenn ikowej pod-
*v; zszyta od 24 b. ID. cenv wszystkich gatun 
kńw III.I«'.I o 20 gr. na k lg . 

*r * • 

W w --In wystawach sklepowych ukazała 
-i> a.tatB'0 i łk lat i iy naoaowt w postaci orn-
•loJiataych skrzynek. Reklamv te zawi. «za 
ne sa taż przy samych tow»irach, albo w b i l ' 
•k iem ich !»ij«rc<lztwre. Ponieważ stasiowi to 
id-bezpieczeńslwo pod względem pożaro­
w y m , a oa»It«> •powodrrwae może porażeni. ' 
IM.)•!• in, a nawet /miere personelu sklepowe 
go. sięgającego po towary , inspekcja efok 
tryeaip) rnagi* ' ratn wzywa kot.- jno przedmą 
v n , i i f i r m , tak łada jący rh urządzenia neo 
iowe, w e . l n spraw»Uenia w każdym w y 
>.-«łkn i t t M a W j i . 

K R A T E C Z K I . 

Magistrackie „baiile". 
Z l i k w i d o w a n y a p e t y t . 

Maiły K7Larf€»i 
t o n a j t a n e z y I r r a f c l s k a u r s z y 
y g o d n l k d l a d z i e c i i m t a d s l e * ) 

J A W R A M F A U 

UCZON 
(Ba jka ) . 

Działo słę w czasach, kredy samocho­
dy robiły pięćset kilometrów zaledwie na 
godzinę. 

Ż y ł wówczas na świecie siedm'c letni 
chłopczyna, tak niezmiernie wa tk i K O M P L E 

"łc«jt, im rodzice jego, rolnicy z dziadapra 
dziad.* obejrzawszy ?o po raz setny ze 

(wlane W a t W i nad wąl lakami! Giow* pt/y 
' * ' ten t m*i wjęLi/.* n / p^-i^t.ak! Z ł y za^k 

N ie będzie mógł nigdy wyorać brózdy. 
C o zrobimy z rym mtzerakiem? 

Po dfagodhiowych naradach zdecjdc 
wal i wreszcie: 

Jest do i ikzego niezdatny i kwita od-
dajnrr go więc do szkół, mech zrobfą zci» 
nczpnego. K i o wie? Może władając po ­
rem, kompasem i ekierka zdoła zarobić 
tyje, co my pługrem, łopatą T grabiami. 

Jak postanowili tak z r o W > : oddal i do 
•zkół swego cherlaka. I co »:'e okazało"? 
Mizerak ten brał nagrodę za nagród*, d y 
olom za dyplomem, aż stał sie w»e*zcte 
tvje?k?m uczonym. 

Mając lat dwadzieścia zaledwe wy-
nalaz! motor pozwalający automobil JTOJR. 

robić po łysKjc kilometrów na {todzne za 
oo oczywiście sławiony przez obie półlcak 
doalał tyle odznak honorowych, i e z tru­
łem wielkim mógł pomieścić te wszystkie 
ta «wycb piersiach. 

Dowodem zaś nTezbirym. że zasłużył 
w perni na hołdy te i l a u r bv ł fakt, Ti w 
p ? erw«ei wojnie, jaka wybuchła arove. 
które zaopatrzyły przezorn"e tra rsr)"ito\ve 
swoje twwty w jego motor, zgniotły w o j - 1 

Ludzie miewają rozmaite apetyty w 
rozmaitych okresach życa. W wieku dzie 
cięcym ulubione są wszelkie potrawy 
słodkie, aby z czasem ustąpić miejsca 
ostrym, w których pierwjastk em dotni-
ru jącyni jjest pieprz i sól. Kobiety w o-
kresach t. zw. poważnych miewają apeiy. 
ty niesamowite np. na śledzia z miodem, 
mężczyźni po przepić u na zsiadłe młpko 
i kiszorą kapustę. Słowem okoliczneaci 
warunki i zdarzema maja ^cważny Wpływ 
na ludzki apetyt, tak samo, iak pewne 
płyny maj.-) swoje odpowiedniki w sto­
sowanych potrawach. tak np. nikt chy 
ba nie będzie pił czystej, zwyczajnej 
wódki „ jK id - Uawior lub łoj-csia, do k'ó-
rych .pasują" jedynie t runki szla"het-
niejsze, jak konjak siara ćlwowica łub 
zacny ..jarzębiak". Natomiast śleJi z w y ­
kły, czv marynowany doskr - "a T e ozitje 
sie w czystej wódce. kt;5ra nadaje się rów 
nież do kaszanki, bigosu, k Hlelów wie. 
przowych i t. d.. 

Filozofja jedzenia n e jest rzeczą wr:a-
Ie błnh.n. Je?ć trzeba umieć a wówczas 
uniknie się w przyszłości takich niemi­
łych konsekwencyj lekceważenia jedze­
nia, jak katar kiszek lub żołądka cu­
krzyca, powiększona wątroba i t. p. Nie­
prawdą jest. żc alkohol szkodzi. Ten ko 
mu on smakuje, nie może zasakodzić o 
ile tylko pijący gość wie, co jeść. \ i e 
będę na f tm miejscu pouczał czvtefn;ka 
w tym wzgłsdze. rezerwnre sofcie be 
wiem moje doświadczene dla wykorzy­
stania w ksldtize p. t. . Filozofia r ^ i o ^ o ^ 
i ?astronom,fi w śwf-tle nowych !\id.nr> 
>'j",?tetycznvch-', które to dzieło w nr -
'.liższych dniach znajdź'e się na p£kach 
!:sjęg!»rskich. afy<ś — nie. 

Dobix jedzenie tna jedu^ w a i ę : 'iic 
je- t Barowe. Najlepsze i t ipy są r a r •• 
;o!c. ale rosół powoefuje w przyszłości a: 
trclvzm. I tak da'cj. Te^fhy jednak e t e . 
triek min! zawsze tylko to robić, co fe^t 
^efrowe, źyce s-ybkohy sfrrrciło ?rwCi 
cały u r r * bowiem po doióc-u do pewre-
go wieku • wszelkie orzyjemnolcf żrefa 
rehedzn na drt igj plan wobec przyj"m- i ( 
iiośei jedzenia. f?nly 

A propos jedzenia, małr. uwaga -"a j 
żon: nie zsdrrw.tjcJe mężom gftrpeh py 
tań. . 

— Cobyś zjadł na śniadanie? 
— Rybkę w galarecie, befsztyk po 

angielsku i kompot z ananasa. 
— Oszalałeś? Pijany jesteś?! Gorącz­

kę masz?! ! ! 
— Nie. 
— T o dlaczego mówisz takie nonsen­

sy? Skad ja ci wezmę rybkę befszty-
czek i ananasa! Za co?! Dostaniesz buł­
kę z masłem. 

— Debrze. Codziennie jem bułkę z 
masłem. Ale poco, u licha cężkiego co 
dziennie zadajesz m i to samo idiotycz­
ne -jytanie: , crJ»vś zjadł na śniadanie' ' 

K021ETA I BANIA . 

Olga Przybylska zamieszkała w Ru­
dzie Pafcjanickrej ..ubóstwia ,;bar.ię". Jak 
zobaczy gdzie banię coś j ą dziwnie ło ih-
oe .;w dofkn'" i musi taką .hanie" ?;~ść. 

Ponieważ" Olga nie ma ła pier 'Ą 'Zf 
aby ..lianie" ktrpować. kradła je z mag-, 
^trackiego pola kfóre w banie obfitował'.:. 
Jadła, jadła aż pękła, ffesf taka n''nse^kn 
o pani która na^d ła s'ę b"ni...) Pęknię­
cie Olgi przeiawiło się w ten sposób, że 
gdy 10 grudnia r. ub. zabierała z ma-
tri-trackiego pola t rzy ?rtn;e przyłapano 
ją i r y 1 o w ręce polieri. 

Sąd Grcdrkj skazał Olgę Przybylską 
na 1 mies?»c areszta. 

Jerzy Krzeckf. 

Z Zaleszczyk donoszą: 
Banda Czajkowskiego, która graso. 

wała co pewien czas w innym powiecie, 
a ostatnio w zaleszczyckim została dzię­
ki energicznym wysiłkom P. P. ujęta i 
zl.kwjdowana. 

Aresztowano S osób, 
które albo należały do bandy, brały w 
niej udział w napadach rabunkowych z 
bronią łub też przychodziły bandzie z 
pomocą, ukrywając człenków jej przed o-
kiem władz, informując o poruszeniach 
policj i . Aresztowano więc- Juljana Ste. 
ianiowa 35 lat z Uśc eczra, Władys'a-
wa Tyszkowskiego 18 lat, z latacza Hry 
cia Maciborka, 21 lat, z Drohiczówki. 
Wasyla Mykietyna lat 36. z latacza. T' . 
kiana Mabńcznka lat 44 z Szutrominiec, 
Partkę Hryhorka 'at 30. z Szutromin ec, 
Parskiwa Skorew cza lat J6. z Uścf^czka 
i M^rię Stefariów, lat 29 z Tlścieezka. 

Organizatorem bandv Czp^owskiego 
w nowiecie zaleszczyckim był S»efar.iów 
Podczas przp-rnwad^or ip j rpwi'" '; zn^ łe. 
zono n nieTO foton-iT^ip. ksi-ł^ki i no­
tes z zapiskami o zasadrtch komunizm'! 

które przyyyłózł 7 t i e i i na . 
Przywiózł on również 40 broszi 1!-k ko 
munistycznych w celu rozsprzedaży z 
przeznaczeniem gotówki na fundusz nig 
sowy ..Selrobu". 

Aresztowanym udowedniono oraz s i -
mi przyznał, się do następujących nspa 
dów: 

W nocy napadli na dom ks. Chomia' 
ka Piotra z Uścieczka si;ąd sp!oszen 
wszczętym krzykiem, uciekli. podpa'a ;ac 
z zemsty stertę zboża. N^ lępn ie wyko 
na!i napad ra'"«nn'-owy na dom ksie ki 
gr. kat. Wecała Pawia w Sadkach s!c.T' 
równ eż uciekli spłodzeni prz-^Z k*'^?.* 
który oddał do nich strzał. — Wk ri-
cu dokonrl i kradzieży z w ł ^ n a n ^ m u 
reemigranta Iwana Typrzasjuka w Dr-', 
hiczówce kfórenu skradli wa?izke 7i g.tt-
de^oba i 440 do ' - rów w jo łówre. 

Limem pcdzielil? sie w ten sposób it 
Czajkowski otrzymał 140 do?., RESZTA u-
czes*ników nanndu po 1(10 doi. 

• W l7\»srv r^btfre ir^bro^n? byl i str.le 
w ści?te kar?bfry i rcyyolwery. to t ' ż 
l-vli prz»z cab- cras pos;rach#rn okaliey. 

Śniadanko trzech morderców 
przy zw łokach of iary. 

Z C h e ł m n a d o n o s z ą : 
Cicha i spoko jna w ioska K a ł d u s . 

po łożona o 6 k m . na po łudn ie od 
C h e ł m n a , stała się w i d o w n i a 

n i e z w y k ł e g o m o r d e r s t w a , 
k t ó r e g o o f ia ra pad ł mieszkaniec t e j 
że w iosk i 7 i - l e t n i s taruszek, w łaśc i 
ciel 2 v m o r ! r o w c g o g o s p o d a r s t w a śp. 
Fra n r i s z ek K w i a t k o w s k i . 

i S czerwca 1032 r . -w dn iu t a r g o ­
w y m w godz inach r a n n y c h ndala s'e 
żona K w i a t k o w s k i e g o w r a z ze s łu 
żacvm w o z e m do C h e ł m n a t n tar t / . 
pozos taw ia jąc s ta ruszka , n iew inna 
of iarę losu. samerro. K i e d y po załat 
w ien iu s n r p w u n k ó w w r ó r i l i oko ło po 
htdn ia do d o m u . zasta l i d r z w i zam­
kn ię te . P o usumeeui zapo ry oczr^m 
ich p rzeds taw i ł sie s t raszny w i d o k : 
v\- k u c h n i na pod łndz r leża ły m a r ­
t w e już z w ł o k i K w i a t k o w s k i e g o : l i ­
sta zakneb fowano . szy ja si lnie ści-

DZiECI f l l iy ST*%l(USZIfI* 
Ognisko w k o r y t a r z u . 

'/. Katowic donoszą.: 
O godZ, ° U 0 wybuchł pożar aa *+m 

n ętrze demu ł*t. 4,% f-ttf tĄ. Krakow«ki.ej 
. / Z a u o d z t u . TF>om'Tert własnością feopsiu-i 

f . .Ferdynaad" . 
Pożar tpowodowrany aoa'al przez T4 -

ł<t t u i.7 Jadwigę Simon, k tóra rozpbUła ogień 
iK)d wodociągiem w kory tarzu , w k i r t c k za 
t. ar.-n:ccia ru r y wodoc :ąjn>yrej, poczem uda 
i . f ię do -v.e;;o mieszkania. 

Od ngsia rapa" i r r się sanwity, kt».i,-'n.I 
oMinuę e m r y , 

nrtrz itrrnrnfma Serwa. 
Nast^pn : e pożar szybko s-ię R IZ .>»«R * y ł . 

na przy ległym #tryehu, jwlzie by? I i r % 

s!.a n"eprzyiaciełskie Łf-.dac trupem... trzy 
mdjony ludzi... w znikomym 
czasu. 

[ bo wszystko na ziem? sprzykrzyło bif tuż 

W dzicieć lat późnej uczony n u i 
skomponował newy m t o r , dający nr. ' i 
nośc rebfinfa... dwóch tytięc/ k^ktnetrów 
na jęcdzine zarówno w panvietorzu, na in 
mi j r k i pod oceanami. 

Z a tt zdumiewające o^iryc^e otrzy 
, t \ał tyle orderów, ż* czdofc«ł śe n'emt od 
f ónr Ho dołn. 

Namacalnym zaś dowerłem wiełf;"ej 
użyteczności edkryca te^o był fakt. iż w 
mstepnei womte naród, który zefeżył p r zy 
stasować najnowszy m^or do » w c ? i t a l ­
ków. at'tomob'li, samclotów i łodz ; pod 
wodny-h. a f m ^ C ^ C7?erv »r>ł! :r*łv iwęż-
czyzn, kob'et i dzźeci WTog^ego narodu. 

W następne dzrereć \*t tenże uczony 
puścił w św*at trzeci zkołei motor zdofev 
przenos-ć bid/T i rzeczy z mVsca na n re j 
sce z szybkośctą... n"--dz fes :eciu ły tęcy 
krTe^-**trów na cod^Tnę! 

Osłahre to odkrycie otwerzy ł ł n r t 
podwoje wszystkich irutyfnfów ?w*3ta 
przyswajając taka mnosość krzyżv f orde­
rów, że ponap'n?ł fch aż na pantofle 

I na dowód, że g->antycznry reg- w y ­
nalazek miał niepospolite znaczenie dla 
ludzkość?, w następnej wojn*e teden na­
ród wyerął w p?eń dwa inne narody nie 
dając im czasu zTpnać nawet.... 

M i a ł lat sześćdziesiąt srper t H - ^ - - -
ten wynaTazi rrotor o sile pozwalałącet ht-
dzi-mt dostać s:'ę na... księżyc. 

Na ; wyźszv bvł czas po temu. bv do 
'rzec do państwa SdTi i tów. d l^ zdob-c'^ 
bajecznych metali i dreszczów nieznanych 

przeciągu I mieszkańcom. 
M^doetki nie chetały naazyiniliuw z 

pereł... 
Praczki gardziły :łj»c!;mami brylanto 

wemi-.. 
P o p y t m ia ł y w y t w o r y ks iężyca 

\ '•L,<i\ me: kamien ie z d o b y w a n e na 
(ks iężycu . obra;,v ma lowane na księ­
życu , ks iążk i pisane na ks iężycu rtr l . 
rtr l. 

Za os ta tn i ten m o t o r h ipe r -nczo 
ny o t r z y m a ł taka moc g w i a z d o rde ­
r o w y c h , że w y p a d ł o p o p r z r p m a ć 
m u ie n 3 plecach m iedzy k a r k i e m a 
ł r o d r a m i . 

N a j l e p s z y m zaś d o w o d e m bez 
cenne j uży tecznośc i t e g o o d k r y c i a 
by ł f a k t . że dwanaśc ie m i l i o n ó w 
m » r j z k a ń c ó w z iemi w y b r a ł o sie na 
ks 'eżvc w p o s z u k i w a n i u n iezmierzo 
n y c b iego s k a r b ó w i żaden z n ich 
me- w róc ł ł . Seleneci b o w i e m z jed l i 
; ch . . -

D ź w i g a j ą c tuż os iem k r z y ż y k ó w 
na b a r k a c h naduczony w p a d ł na po­
m y s ł s k o n s t r u o w a n i a t ak iego h iper -
m o t o r u . k t ó r v b v p o z w o l i ł za j rzeć 
na M a r s . te p lanetę naibl iższa. J I A 
3ze j z iemi , lecz mn ie jsza o d n ie j i 
bardz ie j o d słońca od leg ła , gdzie zna 
leźć mi? no n iechybn ie — tak f a ­
m a g łos i ła p r z v n a j m n i e t — nies ły ­
chane b o g a c t w a w a r t o ś c i m i l i a r d ó w 
t t r y l "?miów d o l a r ó w . 

D u m n y ze swego c u d o w n e g o w v 
n a l a z k u . sv t s ł awy i zaszczy tów, po 
średni mo rde rca stu dziewięćdziesię­
ciu cz terech m i l i o n ó w is to t l udzk i ch 
p łc i o b o j g a . super i tczonv p o m y ś l a ł : 

„ W a r t o . b v r n sam w y b r a ł się na 
M a r s a ! Z a i n a u g u r u j e wyc ieczkę 
podczas f e r v t w i e l k a n o c n y c h " ! 
C z v ż pie po ra , b y m r o z e r w a ł sie t r o 
<"hę?! 
I sz łow iek t en n i g d v do tychczas n ł e 

opuszcza jący l a b o r a t o r i u m swego • 

Wrsz ta t stolarski , wy. uszone drzswo, (ar 
by oł-efne i P O K O S Y . 

Pożar powstał po lewej stroni? budynku , 
F . P R A W J *TROQ ; e za£ zna jdu ją «ię trzv 
• n l a n t p i ł a ' d\vnp<»Ł.ojowe. w k ^ ^ j c h 

z ta j r f ° : » iv s i^ 4 osoby. 
Zo ta 'y aae tira -m- praea straż ognio 

wf. oknem od s ł r o . y uKey. Poi'ar t rwa ł 
•> godz'ny. Uszkodzone zostały 3i 

m y c h y , jedna traecta d* : ' . -» . w «&asic 
•ke j i r ^« ' dkow« j zalane #u ta ł y Z p n l r - . -i-

t o k o j o ł . y r h ~.k ii. 
fter-tr.*! -?!TOFŁA » .YNE»R pr^f»*,.?'ezalni i ' 

ok ł.» t.»— lr> tv«. zł O F I I C w lndz.-ncli me 
b v b 

przy u l i cy Lepfc , po lec ia ł na a p a r a , 
cie swego w y n a l a z k u , k t ó r y m.a ł 
i . rzewieźć g o na brzeg M a r s a w 
k r ó t s z y m przec iągu czasu, niż t r w a 
l i w epoce ba rba rzyńsk i e j d r o g a od 
d w o r c a I n w a l i d ó w w P a r y ż u d o 
l s s \ ' - k s - M o u l i n e a u x na jb l i ższe j grrrl 
ny d e p a r t a m e n t u S e k w a n y ! 

N iew ie l ka od leg łość dzieliła go 
od M a r s a , czy S łońca n a w e t , eter bo 
w i e m t rac i ł iuż spalen izna, g d y us!y 
szal r t n ^ l e p i o r u n u j ą c y g ł o s : 

— S t o p ! 
I r w r r p r z e o g r o m n y , o l b r z y m 

w y ż s z y od n a j w y ż s z y c h s z c z y t ó w 
gó rsk i ch , o m i l i o n i e r a m i o n , m i l i o ­
nie k o ń c z y n d o l n y c h , m i l i on i e oczu 
i d w o m a m i l i o n a m i i am u s t n y c h — 
g d v ż m ia ł o k r o p n y a u e t e y t ! — za­

g r o d z i ł m u dalsza drogę w i ta jąc go 
t e m i s ł "owv: 

. . ł a k sie masz. panie u c z o n y ! 
Cóż to? N ie poznajesz m n i e ? ! Tam 
B ó g t w ó j przecież, . .Pos teo ' ' ! Zb l i ż -
że sie do m n i e ! N ie b ó j s ie! W i n s z u -
ię r i . m ó i ch łopcze ! Dokona łeś , rze­
czy n a d z w y c z a j n y c h . I d ź da le j jesz 
cze. Dz ięk i tob ie i k i l k u k o l e g o m 
t w o r m p r a c u j ą c y m nad b a l i s t y k a , 
m a t e r i a ł a m i w y b u c h o w e r n i . g a z a m i , 
m i k r o b a m i i t v m p o d o b n e m i n ie-
bezpiecznemi z a b a w k a m i kon iec 
św ia ta , k t ó r y iest m o i m ce lem. wv - ' 
da je m i się b l i s k im . O d w a g i w i ę c ! 
W r a c a j d o l a b o r a t o r i ó w swo ich . 
Śledzić będę za bieg iem d a l s z y m 
w y n a l a z k ó w t w v c h z na leżna i m u -
w a g a ! C z e k a j ! C z e k a j ! B r a k ci jed ­
ne j jeszcze odznak i h o n o r o w e j : . .Or 
d e m Z a g ł a d y Powszechnej ' * . Shtże 
c i ! A ł e gdzież g o p rzyp iąć? A h a ! W ł 
d z e ! j edno miejsce w o l n e ! I u ż ! P r z y 
p i ę t \ ! D o m i ł ego w idzen ia , d r o g i m i 
s t r z u ! 

Supe r -uczonv z b i t y z t r o p u , w y ­
l ę k ł y zan iechawszy wyc ieczk i na 
M a r s z a w r ó c i ł na Z iemie nie zw leka 
i a c z a m k n ą ł się w s w e m l a b o r a t o r - 1 

śn : eta koszu la , .ślady k i l k u uderz. fń 
narzędz iem na t w a r z y i g ł ow ie . ,Na 
stele s ta ły ^ f i l i żank i , ch leb, n ianio 
i t d . z czego w y n i k a ł o , że s p r a w c y 
po dokonan iu m o r d e r s t w a 

pok rzep i l i sie 
ko rzys ta jąc ze sp iżarn i , l ak sie oka­
zało, sp rawcy po uduszen iu s ta rca 
s p l o n d r o w a l i całe mieszkan ie , szuka 
iac p ien iędzy. g d \ ż bv l i p o i n f o r m o ­
w a n i , żc K w i a t k o w s c y pos iadata oko 
lo 8 tys ięcy zł. i że u k r y t e sa rzeko­
m o w mieszkan iu . N ie znalazłszy 
p o s z u k i w a n y c h p ^ n i e d z y , zabra l i 
o rzechowane w łóżku ?6 zł. o raz po 
z łacany zegarek , poczem po zaba*v -
k n d o w p m u d r z w i o d w e w n ą t r z u r n -
knett o k n e m . 

Zaa?armowana policja wszczęła na 
tych mjasiowy pościg, który po kilkn-
dn owem poszukiwaniu uwieńczony r v 
stal pomyślnym wynikiem. 

Mordercą okazał się 24-letni Broni 
sfaw Kraiński z Che"mna którego a-
resztowała tut. policja w powiece h.od> 
nickim. Po przedstawieniu mu dowodów, 
że on tyTko fest sprawca morderstwa. 
KraJński przyzrnł się do winy. 

Sprawa ta toczyła się obecnie przeć 
wzmocnionym wydziałem karnym tormi 
sk«'ego sadu okręgowego.' bawiącego w 
Chehnnie na sesrii wyjazdowej który po 
przesłuchaniu ł icmych świadków i nara­
dź e umał Krairskiego \ r fnnrm i ska­
zał go na 5 Tai więzienia ©raz u»r*t« 
praw obywatelskich. 

Prrewycf sadowy wykapał, że mor­
derca od dhifcz^gn C Z J U U -amawjał Ifez-
r reh swoich znajomych db udzi»-'tr rr 
morderstwie, lecz nie znalazłszy odpo-
wferm ch fowarzv??v, nsmówR dwóch 
rieanawych sob-*e w*óciręy6w. kfóiTTh do­
tychczas nie ujęto. 

1 r u m 1 p o t ł u k ł w s z y s t k f e swe p r z y ­
r ządy , r e t o r t y i apa ra t y n a u k o w e . 

N i e b a w e m rozesz ła sfe » >głoska, 
że uczony . k t ó r v św ia t z a d z i w i ł c u -
d o w n e m i s w e m ł w y n a l a z k a m i w z t a ł 
r o z b r a t z n a u k a d e d v l c r m c ca l v 
s w o i n i e w s p ó ł m i e r n y l m ^ e k na 
fundac ie . . A k a d e m i i N iew ted rw ' ' ^ . 

— OszaTaf — orzekł? Indz ie , do 
w iedz iawszy się. że i s t o t n i e , cz ter ­
dziestu k r e t y n ó w .ana l fabe tów wesz 
} o w sk ład c z ł o n k ó w dz iwaczne j t e j 
i n s t y t u c j i — dosta ł porażen ia s łone 
cznego w drodze na M a r s ! 

I w n e t o d w r ó c o n o s'e o d n i e g o 
odz iera jąc ze w s z y s t k i c h o r d e r ó w , 
k t ó r e umieszczone na słupie s ł uży ­
ł y o d t ą d do d e k o r o w a n i a k u g l a r z y 
w d n i zabaw l u d o w y c h , podczas g d r 
superuczonv s iedzia ł bezezvnnre ; 

P e w n e g o dn ia cz« '»e zbliża»aev 
s:e k res kazaT i e d v n e m n w i e r n e m u so 
bie u c z n i o w i t r z v n l e ś ć garść złemJ I 
z ia rno pszenicy . 

O t r z y m a w s z y ezego żąda ł w g ł ę ­
b i ł z i a rno p s z w i e z n e w ziemie i za­
pad ł z n ó w w zadnrrre. 

Po ri'godrtfa zieł ne Idźbło ukazało 
się na powrerzchm ziemi Super-uczony u-
«'m;er!tnął się M o r o . 

P o upływie- kwartaKi zaś wb źd /b ło 
wyrosło na duży kłoa o czterdzif«tu ziar­
nach pszen-cznych. bezmieraa rad iść opro 
mfen'ła twarz z w z y b ^ e r o starca. 

— NarejTrief 7rohł łem rri pomeb' 
negoł... — szepnął I wyzionął dbcha 

Nikogo p rócz najbliższych nie było na 
ocgrzebte. Jakiś ptaszek t r l k o latał nad 
karawanem ćwierkając i a k i r d y b y woła ł : 

Dziękif... Dztękt ł . . . Dz ięk i ! . . . 
Histeryk przypuszcza, łż ptasTek ren 

fjos'-'W sie oweaai czterdzte^ro r n r n ^ M I 
pszenicznenu-

tłum. J. S. 
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PRZEWRÓT W AŁBIONIE. 

DAWNA, A NOWA ANGLJA. 
P A R C E L A C J A Z ! £ * t l I . . . 

Londyn, w styczniu. 
Szczegółem często poruszanym w ostał' 

nich czasach w pra: ie jest o 'brzymia rm 'a 
t ia , jaka zaszbi w A n g l j i . Istotnie znawcy 
tego k r a j u ze zdziwieniem kons atują z jawi 
sko, że w o ta tn ich dwóch dziesiątkach lat 
przeistoczyło się ' u t a j wszystko: obyczaje, 
I r teratui t t i t r y b życia. Pozostała jedynie 
Uadycja. 

Ang l j a , k ó r a tak d ługo by ła kraj .-m 
w ie lk ich posiadłości z iemskich, 

„rozdrabnia'' sie. 
Na sprzedaż wys »;wia się zamk i , wie lk ie 
n a j ę t k i , a nawet pomnie j ze wła- ności ziem 
•kie. Każdego turystę, przyjeżdżającego tu 
t a j , uderza niezl iczona masa r.tTepck z na 
p i s a m i : „ D o wyna jęc ia " , l u b : JSia sprze 
isa f ' . 

Stwierdzić można rezultaty tego ruchu, 
równającego się zupełnemu przewrotowi , 
przeg'ąc!ując nowe w y d m i e almanachu v i a 
ł r i c t e l i z i e m k i c h — „ B u r k ę Landed Gen 
ir>"- I r - . I.I atnie wydanie datuje się z 
l ^ l r. Porównawczo więc dochodzi się do 
wn iosku , ie w ci-jgu j e d e n a t u lat 

znikła jedna trzceia 
wie lk ich właściciel i ziem k i ch . 

Od Szkocji do K o r n w a l j i ziemie rozpa 
dtają się na części. Wie lk ie obszai-y, d>;i<«ię 
eiu t dwudziestu akrów, dziesiątkują się na 
wfek ie pros okąty i kwadra:y , co z samolo 
ru poznać dkwu po różnicy uprawy z iemi . 

Wiaściciel z iemski , sprzedający c l : - n i ' 
rwę po iadłość za 1500 fun tów szt., za którą 
nie wzią łby 10000 funt . w 1920 r. m.t.ża Ha 
b ie jaszcze za szczęśliwego, bowiem w sa 
B e m hrabstwie Somerset opustoszało dwie 
arie dworów wiej. kich, na które znaleźć nie 
nożna nabywcy. 

Niema jui amatorów 
aa o t rzymania o brzymich ogrodów, domów 
mieszkalnych o dwunastu pokojach gościn 
nych i amf i lady salonów. Każdy bowiem 
wie, r o kosstuje u rzymenie l icznej służby i 
jakie są j e j wymagania, nie wspominając 
już • wysokich podatkach. 

W przeciwieństwie do togo niektóre pa 
luce, anodowane aa wzór werea'ik:ego, Li­
twie j znelazły nabywców. Zos ały szkołami 
l ub k ' nbam i , j ak uprz. Stowe, dawniejsza 
rewrdencja księcia Buck ingham, albo W i j 
aosnjbe Abbey i wielo innych . 

. Również i w mieście, gdzie kużdy prze 
cielny Ang l i k 

zajmował cały dom dla ,icbe, 
większe tpar tomenta podzielone zostały na 
kilka mieszkań. 

Brak służby domowej i wysokie wymti 
•anią dobrze wy refowanego perkom lu 
wp łynę ły aa zmianę życia rodzinnego w Vi 
g l j i . S.użący angielski tpec ja l izu je się w 
pewnej dziedzinie pracy domowej i uw.-.żo 
snhie ta uchybienie Zdjąć się czemkolwi i k 
poza obrębem swego „resortu**. Niema nic 
doskonalszego ponad augic'sk'ego „ h u t 
łer*a" — k ie rown ika służby domowej , lub 
•ng iehk iego kamerdynera, cle nie niezręez 
niej-zego od ange lak ie j zwyk łe j t łużąre j 
luh> drugorzędnej kucha rk i . 

Po i r rmo zmienionych warunków mater­
ia lnych w każdej rodzin ie musi być „nu r -

se" do dzieci, k tóra to godność jednoczy 
obowiązki wychowawczyni , p ie lęgn iark i i 
piastunk i . 

Kwcs ja ku l i na rna również zo ta ł a 
uproszczono. Za czasów panowania króla 
Edwarda w skromnych domach przy jmowa 
no gc«ci ob iadem, złożonym z sześciu dań. 
Dziś ob f i ty te/.i po i łek zo t r ł zredukowan-
do zupy. dania mięsnego z jarzyna go'owa 
ną b-z prr.-.prawy, l ub pieczystego i skrom­
nego d c e r u . 

C»is makoszów miną ł bezpowrotnie. Za 
pomniano już o ło r rk ie K imber ' ey , k órv 
^am jeden za." :adal do stcł.-i w hotelu R i tz r . 
hv lep io j delektować się RUKIKOŁYKAMI, ja­
kie przygotowano d'a n iego; niema już w'»j 
ścicieli •ietaskłeh, k 'ó rzy 

wypijali po czery butelki 
nor tweinu do F.ni-dan :a, an< sV»inc«o para, 
k tóry ziadat zawsze dw.i ob iady : jeden --
c a m . a druz i w towarzystwie swych gości. 

Równ>ż i w żvciu macn.Vów na w i za 
' z ł v różne p iodvf ikae : e. o g r nic:'rvace zhv-
tek nrzvieć T sdAw myśPwskTrh. 

Najwi^K^za ie ' lnnk 'e zmianę zn*io'ować 
trzeba w edukacj i młodzieży angielskiej . 

Niel iczne już dziś rodziny pozwol ić sobi*-
mogą na utrzymacie swycli synów w dro 
•rich wszechnicach Oxford i Ccmbr idge, ale 
( iz iwnym Utifeni udziela się córkom przyw i 
'ejów, które odb"era się synom. Zaob-erwp 
w ano bowiem, że kobiety z uniwersyteckiem 
wykształceniem o rzymują posady 'nierów­
nie korzystniej zo od mężczyzn. Powyżuze 
zmiany nakłaniają kobiety zrmężne do p iu 
cy, gdyż młode panie, wychodząc zamyż. 
nic chcą się wyrzec świetnych wt i runków ma 
lerja nych, jak ie przynosi im wła na praca, 
a których dostarczyłby Im nie mógł małżo. 
(ick. 

N a u r a l n ą konsekwencją tego stanu rze 
a.;, byv.*j fekt , że mężczyźni nie czują się 
już obi.wiązani do pozy.»«.ani.f zajęcia, ra 
pewniajgeego byt rodzin ie. Żenią s'ę więc 
w młodszym wieku , ale k iedy, pracując 
poza domem, 

unikają m-cierzyńs'wa. 

Wpływa to zkciel ns nalznamlennlełsza zmia­
nę w A n g l j i : zmniejszen> się p rzy ro . tu 
l u l i ości. 

B u l i . 

45 tysięcy w damskim w o r e c z k u * 

Źbrodn ia e p i l e p t y k a . 

Wystawa św atowa w Ch'cago z lotu ptaka. 

co-antyema wys'awa światov.».i n r d Jez iorem W-eWąil w CKicaRO jest prawie go'o* 
x<&, tak, żc j e j otwarciu w dn iu b. r. n ic nie stoi na prze rkoJz is . Budynk i na 

pierwszym p r.nie sloją na sztucznej wyspie. 

Nie w s z v s c v . k t ó r z v zna ją Pa­
r y ż , zna ia także dzie ln ice Sa.nt 
P a u l . Test t o zb io row isko k r ę t y c h 
u l iczek wśród•• s t a r y c h , rozpada ją ­
cych sie d o m ó w : dz ie ln ica po łożona 
o pare za ledwie k r o k ó w za ra tuszem 
p a r y s k i m , a rob iąca wrażen ie nie 
sto l i cy F r a n c j i , t y l k o zamieszkałe­
go przez ż y d o w s k a ludność miastecz 
ka w Polsce. 

L u d n o ś ć t e j dz ie ln icy sk łada s e z 
e m i g r a n t ó w rosy j sk i ch i po lsk ich 
p rzeważn ie . ż v d ó w . oraz z r o b o t n i 
k ó w po lsk i ch . O b o k „ i a d l o d a i n i po l ­
skich'* w idać t a m sk lep ik i z wed l .na 
z ż v d o w s k i e m i nap isami . N a p r o g u 
t y ch sk l epów siedzą s ta rzy k u p c v i 
k u p c o w e , k t ó r z y m i m o nieraz k i l ­
kudziesięciu la t p o b y t u w P a r y ż u , 
n i t za t rac i l i nic ze swego w y g l ą d u . 

p r z e m a w i a i a dz iwaczna n i e s z a n i -
na ża rgonu i f r ancuszczyzny . 

W j e d n y m z d o m ó w te i dz ie ln icy 
p r zy u l i cy C h a r o n n e z a j m o w a ł a ma 
łe m ieszkanko para s t a r u s z k ó w . 

L e j b T o k a r p r z y w ę d r o w a ł z Ros j i 
do P a r y ż a tuż przed w o i n a w r. 
<QI4. A n n a F e r n b u r g osiedl i ła sie tu 
w t v m ż e s a m v m czasie, ale pozna l i 
?'e znacznie późn ie j , a pobra l i sie do 
p ero w r. IQ28. choć on m ia ł już 
w t e d y 

lat 64. a ona 62. 
T o k a r o w a bv ła znana w całej 

dz '? In 'cv w r ó ż k a , oraz s w a t k a m ł o ­
dy r h par . 

M a ż ie i L e j b bv ł . iak większość 
ży -h 'w w te i dz ie ln icy , p r a c o w n i k i e m 
w jednej z k i l k u f a b r y k czapek, 
„ czan i l Y ' . iak t a m m ó w i ą . 

U c h o d z i l i za ltTirri aho-* lch, choć 
zasiedzi szeptal i coś o jak imś w o ­
reczku s k ó r z a n y m z oszczednośca-
m i . noszonym przez T o k a r o w a . 

W ma łem mieszkanku p r z v u l i cv 
Charonne . p rócz T o k a r ó w . mieszka ł 
od la t fi-ciu ich sub loka to r r o b o t n i k 
%, Po lsk i K a r o l Pc ł t a . p racu jący w 
fabryce sukna . Pe ł ta w v c h o d z ' ł 
przed 8-ma rano , a wraca ł p ó ź n y m 
w ieczorem. 

P e w n e g o r a n k a , no rrodzinie o f i 
sąsiadka T o k r r ó w z te iże u l i cy , pani 
Vv'oHi. w s t a n i a do n ich . bv > pew­
nej ważne j d la niej sprawie zasie-

Łrnać radv kaba la r k i T o k a r o w e i . I^u 
ka la d ł turo do icb d r z w i , a i rdv n kt 
n;e odpow iada ł . 

pchnę ła d r z w i . 
W te jże c h w i l i z k r z y k i e m u r i k ł a 

| T o k a r o w i e leżel i w ka łuży k r w . na 
pod łodze. Nie ży l i . 

Zaczęły s;e y o r a c z k o w e poszu­
k i w a n i a zb rodn ia rza . 

Pode j rzen ie pad ło p r zedewsz rs t 
k iem na sub loka to ra Peł te l u ż ga ­
ze ty pisa!v o n o w y m „bandyc ie p o l ­
sk im ' ' . e d v w y k a z a ł on swe c a ł k o w i 
te a l i b i : b\-ł w fabryce w czas e 
e d v zb rodme pope łn iono ( m i e d z y 
-ma a o-ta r a n o ) . 

( u i l r o n o <?ie w domys^ -e l i . k t o 
m ó e ł zan:ordo-vać s t a r u s z k ó w 

Po u p ł y w i e paru dn i . z i a w i ł i't 
pol ic j i pewien szewc z teizc uz ie i -

n icv 
z s^nsacy inem cśw iadczen id - t . 
O t o . odwiedz i ł eo iakiś w v b l a d f v 

m-odzieniec i pros i ł by o t w o r z y ł m u 
d f n t c m damsk i woreczek , k t ó r y 
„ z n a ' a z ł na ul icv ' ' . Szewc p o s ł u c h a ł ; 
ze zdumien iem zobaczy ł , że w wo>-
rcczku jest kMkadziesiat t vs ac 
f r a n k " w y c h b a n k n o t ó w . 

M i o d z i e i r c c podz iękowa ł i śpiesz 
nie «.« odda l i ł . 

\ T :e u leea ło w ą t p l i w o ś c i , że w o r e 
czek t r n należał do T o k a r o w e i . i że 
to b v ł w ł a ś n i e m o r d e r c a . 

Z n o w u u p ł y n ę ł o parę dn i . P o po 
l x i i za te l e fonowano , że pew'en m ie ­
szkaniec u l V v C h a r o n n e . na k t ó r e j 
zb ro ln ie pope łn iono , w y d a j e m n ó ­
s t w o p ien : edzv . 

2 m l : n l a ; a c crube banknoty . 
r . v i to F l i a s z R a n b a u m . sąsiad 

T o k j r ó w . iS-letr j f svn uboe ie i w d o ­
w y z R o s j i , k t ó r e j n iec ioro dzieci u -
m a r ł o na s u r b o t y . Tedvnv pozos ta ł y 
p r z v 7yc 'u F l i a s z . jest ep i l ep t yk iem 
c n i o z w y k ł e i pobud l iwośc i . 

/ j w e z w a n y nu po l ; c ie . p r z y z n a ł 
sie na t ychm ias t do zb rodn i . 

Onoyy iadal . że h v w a ' a c z m a t k ą 
•1. T o k a r ó w . us łysza ł , iak A n n a T o ­
k a r o w a zw ie rza ła sie. że w worecz 
ku nosi oszczędności caVrro sweuo 
ż y r a : dK t vs . f r a n k ó w O d t<*i c b w ł 
T by ł iak one tany myś lą o z b r o d n i . 

P o k o n a ł ie i w a t a k u sza leńs twa. 

L'na wyrwała marynarzowi rękę* 
Przedewszystklem papieros... 

Z C a r d i f f u donoszą o fenomeua l 
ne j demons t rac j i z imne j k r w i w t ra ­
g i c z n y m w y p a d k u , k t ó r e m u uletr ł 
m a r y n a r z nowoze landzk i n ie jak i 
Georee M a c T a r t i t t z załóg;! p a r ó w 
ca . .Argus'* . 

M a c T a r t i t t za ie ty b v ł p rzv z w i ­
jan iu l in przez b lok p a r o w y , g d y nic 
bacznie zap la ta ł sie 

l ewa re l ia w z w ó i Hnv. 
Z %,'ielka szybkością z w i j a n a l ina 
w y r w a ł a m a r y n a r z o w i reke ze sta­
w u ramien ia . N a t y c h m i a s t po zata-
m< » niu k r w i , m i m o n iep rawdo j i o -
dobnecb bó lu i ws t r ząsu . M a c T a r ­
t i t t pobiegł do swe j ka iu t y . . . w po­

szuk iwan iu papierosa, k t ó r e g o w y ­
pal i ł przed p r z v b v c i c m a m b u l a n s u . 
„Że laznego m a r y n a r z a " umieszczo­
no Szp i ta lu M o r s k i m H a m a d r y a d w 
Card i f f i e , gdzie pomyś ln ie p r z y c h o ­
dzi do z d r o w i a , bez jednej r ek i . 

Kole w żołądku. <ckkanie w dołku. obsrr-jk> 
cle gnicie w kiszkach, złe trawienie, bóle «ło 
* y . obłożony lezyk. blada cerę. łatwo us* 
•ać. stosuiac naturalna wodę coizka ,.Fr»nc-sr-
ka-Jozeła". biorąc wieczorem przed ud inieai 
ie na spoczynek pełna szklankę Zalecana p—M 

• ekarzy. Żądać w aptekach I drog^rjacfi. 

J . STRANG M O K R I S O N . 

Piękne dziewczę z „Taorminy" 

SrKt.SZCZENIE POCZĄTKU. 
Itrzędnlk bankowy w Londynie otrzyma' d 

awego doorego %a*;nmt%<. Lo«'iy*f 1 vam me­
go żsglarza który cale lata st«cdzal na podró­
żach norsk ch. zaproszenie, ahy wz^l >;dzial w 
Uekjwcl wypraw.j podczas wakacyj letnich. 

Po spotkania w pociągu obaj wstedii w nalej 
astoce szkockiej do jachtu >kua" l po-echaii 
do ijiizel. lutai Lowry od starej ryhacrkt o. 
trzymał stara szkatułkę ( roku ln°o z pergam.-
aewym dokumentem, zawierającym opis mlej-
sra gdzte zatonął hiszpański okret ze złotem 

Niebawem zauważyli łcigaiaca Ich n.oto. 
rówke. której wlalciclel zażądał od nici od­
dania pergaminu, grożąc zatopieniem tachtu 
ł trudem udało Im się uciec przez c.cbez. 
parczne ru*ny skalne do spokonej zatok 

Lowrv opowiedział teraz swemu towarzy­
szowi o swei miłości do slostrzen cv pani Cro. 
Wer właścicielki iachtu .. Taormina" którego 
załoga aratowała go podczas burzy od zato-
«i*cła. 

• • • 
ROZDZIAŁ X V . 

Zeby szczekały mu z zimna. 
—• Dokąd? — zapytałem. 
Nie odpowiedział. Biejdiśmy przez 

t hw i l e w milczeniu. Powtórzy łem py­
tanie. 

— Obejrzyj się pan za siebie. 
Po drugiej stronie strumienia stałe 

pięć postaci, wśród nich Angus i jego to­
warzysz. 

— Co to za jedni? 
— Nie poznaje p a n ' Creuban ł spół­

ka. Strzelali do mnie. Dostałem w so­
l c * śrutem. Ależ mnie trzęsie, psiakość. 

Anaus i młody brunet pędzili za na-

F r z e k ł a d a u t o r y z o w a n y . 

nxi p j zbyeziJ, ule przetisataliSiii j k h 
tzybkc Ci nic byl i dla nas gro .n i . Nie­
stety , do pościgu przyłączyl i się i tam­
ci. 

— Skad się p„n wziął w strumie­
niu? 

— Schowałem się. Panie, to była 
heca! Ciężka hecal 

Opowieuział mi urywanemi zdania* 
:r.i, c?. go spotkało od c i iw : l i , gdyśmy 
Się zguh l i . Kiedy błysnęło* nie zauwa­
ży ł nic pcdejrzan:r?o. Napadnięto i t .b:z-
władniiTiio go w kilka minut później. 
ProwadzcriD go przypuszczalnie tą sa­
mą drogą co mnie. Niedaleko strumie­
nia wy rwa ł sio i uciekł Creubr.n strze­
lił za nim 1 nasioikował mu łydkę śru­
tem. Pomimo to udało mu się dopaść nie 
r/estrzeżenie do rozlewiska i zanurzyć w 
wodę. 

— Minęli mnie i popędzili wdół stru­
mienia, przypuszczając prawdopndnb.ńe. 
ze cbrałem sobie łatwiejszą drogę. Po 
pewnym czasie wylazłem z wady i za­
cząłem grzać się na siońcu. Wtedy w ła -
śn.e zobaczyłem zdalcka pana z eskortą, 
skoczyłem więc zprwrotem do wedy. 
l^rr! Cudem wytrzymałem tak długo. 
Poczułem na piersiach k.py Angusa 
Chwyciłem go znienacka i ukąsiłem w 
palec do kości. 

L o w r y splunął. 
— Bvf w okropnym strachu. Chciał 

uciekać, ale zmusiłem go do walk i . 
Splunął jeszcze raz. Pędziliśmy tak 

szybko, że nasi prześladowcy zostali 
dość daleko wty lc i straci l i nas nawet z 

oczu Lecz przed nami otwierało sic 
. i iwi ie wrzosowiska, gdzie było wszy-
:,.ko widać jak na dłoni. Pięciu ścigają­
cych rozwinęło się w tvraljerę. p r z y 
i^cni dwaj najbardziej rączy biegli na 
skrzyd.ach. Byl iśmy w.ęc zmuszeni 
biec presto przed siebie w kierunku 0-
Lranyiu na poc.:ĄDVU. 

— Byl i na ,.Skui" — rzekłem. 
— Czy znale/di co? 
— Nie. Przemiałem linę, której koniec 

przywiązałem do hełmu nurka. 
— O, dzęk i ! Bardzo się o to trapi­

łem. 
— Co teraz poczniemy? 
L;>vvry rzucit n^ckolo doświadczo-

rem okiem. Na prawo wrzosowisko prze 
J icdz i ło w ogromne spedkowate zagłę­
bienie o ki lkomiiowcj średnicy, upslrzo 
ue tu i ówdzie srebrzystemi pk.mami ! 
••oorane ro^ad l inami we wszystkich 
kierunkach. Musiało tu bvć kiedyś je­
zioro, które wyschio na słońcu. 

— Bagińska torfowe — rzekł Lo­
wry . — Łatwie j się tu bądzie ukryć, 
n'ż nawet w górach. Ty lko, że w tej 
chwi l i nie możemy biec prosto do środ 
ka, wpierw musimy pozbyć się pości­
gu. 

— Czy pan nie głodny? — zapyta­
łem. 

— Piekielnie. 
— Tu mc dostaniemy nic do zjedze­

nia. 
— Ani nigdzie w okolicy. Musimy 

'o jakoś ziucść. Teraz oddalamy siy od 
naszego jeziora. 

Biegliśmy skrajem ogromnego za­
głębienia, kłórego przeciwległy brzeg 
tonął wc mgle. W pół godziny później 
wyćos'alk 'mv się na szczyt niskiego pa 
gó.ka. Obejrzeliśmy się za siebie. Na­
si n. o_' ladowcy bv!i oddaleni od nas o 
' k i tysiąc kroków. Zbil i się teraz w 
) t"' Widocznie utrzvmvwanie tyralie* 
ty OKi. .lo się dla nich zbyt męczące 

teraz! — krzyknął L o w r y , 

Zbiegliśmy wdół i naturalnie ścigają­
cy stracil i nas z oczu. Korzystając z 
tego skręcil iśmy pod kątem prostym 
do zbawczej kodiny Po ki lku minutach 
trafi łem na pierwszą rozpadlinę, szero­
kości ośmiu stóp, głębokości pięciu. 
1 'no pośrodku było czarne i bagniste, 
ale b j k i mogły utrzymać ciężar cz łowi : 
ka. Skoczyłem bez namysłu i popydzi 
k m dalej. G łowa moja nie mogła być 
wiaoczina nad krawędzią. 

— Za mną! — krzyknąłem do Lo­
wry ego, który biegł jeszcze po wrzo­
sie. W chwilę potem zobaczyłem przed 
sobą drugą rozpadlinę skręcającą na !e 
wo. Chcąc zachować kierunek, spróbo­
wałem przeskoczyć grząski środek i za 
padłem się po kolana w czarny szlam, 
w k tórym zostawiłem but. Powiedzia­
łem Lowry 'cmu, że zostanę w skar­
pę.kaclt. 

— Niech Bóg broni krzyknął . — 
!?aczej bez ubrania, niż bez butów. 

Spojrzał na ślady moich nóg. które 
zaszły momentalnie oleista wodą i po­
łożywszy się na ziemi, zanurzył rękę 
w szlam. W y ł o w i ł but, ale musiałem go 
1; tern wyciągać na twardy arunł za 
Piety, bo inaczejby nie wstał. Twarz 
miał umazaną lepkicm b>otem. 

Włoży łem but. on zaś wy ta r ł się 
suchą trawą. Daleki wrzask poderwał 
nas do begu. Wkrótce zaczęliśmy się 
orientować po kolorze torfiastego mu­
łu, czy zapadniemy się na cal. czy na 
sześć. Ale marsz był trudny i wymagsl 
natężonej uwagi. 

Uciekaliśmy kanałami, skręcając to 
w jedną stronę, to w drugą. Czasami 
natrafialiśmy na ślepy koniec i wtedy 
musieliśmy wychodzić na wierzch. 
Wtv !e szczegóły krajobrazu zacierały 
t ię powol i , lecz daleki horyzont D rzed 
nami zostawał niezmiennie mglisty. Prze 
htkaliśnw coraz głębiej w monotonną f 
pustkę. Parę razy wydało nam się, r e j 
przybyl iśmy iią raz już przebyte miej-J 

sec i ty lko brak śladów nóg rozproszył 
nasze wątpl iwości . 

PJ godzinie przystanęliśmy, żeby 
nabrać tchu. 

•— Zobaczmy te pstrągi — rzekł 
Lowrv . 

Wyciągnąłem z kieszeni sztywne i 
pogniecione rvbv . 

— Mógłby pan je zjeść? 
— Na surowo — n.e. 
Oprócz jednorazowego okrzyku, do 

uszu naszych nie ueszły żaune ougłosy 
pogoni. L o w r y wychy l i ł głowę nad 
Krawędź rowu. wypełznął ostrożnie na 
porośnięty wrzosem brzeg i podniósł Fic 
powoli. L/zękałcin niecierpliwie, pocnlo-
niety wyłącznie mvślą o jedzeniu. I o-
v\rv ześlizgnął się zpowrotem do rowu 
i pociągnął mnie pod osłonę zwisajaccl 
darniny i splątanych korzeni. 

— Creuban idzie — szepnął. 
Przycisnęliśmy się do czarnej zie­

mi, podwijając pod siebie nogi. Odgłos 
kroków w y w o ł y w a ł drżenie na dużą od 
legiość Wkrótce Creuban znalazł się 
tuż nad naszenn g łowami Myślałem, ze 
dostrzegł nas. bo tupnął mocno, aż nam 
nalec.aio cierni za kołnierz. Aie on 
szukał ty lko oparcia dla nogi. Po chwi l i 
zobaczyliśmy, że skoczył na drugi 
brzeg. L o w r y yyypreżył się w gotowo­
ści do walk i i ale na szczęście Creuban 
wziął dobrv rozpęd i wyładował dość 
daleko od krawędzi . Żeby nie upaść 2 
rozipędu. pobiegł parę kn .ków naprzód 
i już się n;e obejrzał. Słyszeliśmy. Jak 
szedł dalej.. 

— Hm! — mruknął wzga rd l iw i * 
L o w r y . —• Ślepy! 

—• Niech go wszyscy djabl i ! — krzy­
knąłem. —- Teraz niema co marzyć • 
r.gnu. 

Nasłuchiwaliśmy dłuższa chwilę. 
— Daj pan te ryby —• rzek i Lowr* . 

<D. c »J 



C S P O R T . 
Ł Ó D Ź M I A S T O — B O K S E R Ó W 

N o w i mist rzowie I .K.P. 
Rozegrany w dagu ubiegłych czterech' wane były przez jeszcze ki lku obiecujśf-

dnT „pierwszy krok' bokserski wykazał oyeh zawodników. 
dalszy pocieszający rozwój pieśćiarslwa w | Licznie reprezentowane bvłv też S K S 
Lodz i . Już sama liczba przeszło siedem [ I Sokół, zawodnicy których odpadli już 

Węgrzy olśnieni 
Polacy dumni 

dziesięciu zgłoszonych zawodników, mó 
w i , że pięściarstwo zaczyna u nas docie­
rać 

do najszerszych mas. 
Ten właśnie rozwój jest najbardziej p-xie 
szajątym objawem, gdyż wiemy, że w 
ilości znaidziemy jakość. Równ veż uczest 
nicy turnieju wykazał" znaczne wyrobie­
nie pod względem technicznym. 

Naiłepiej zaprezentowali sie zawodni 
cy I K P , którzy jednak załamali s ;». nie-
iyytrzymujac do końca, a jedyn?e Baran­
k i , zdobył mistrzostwo w wadze kogu­
ciej. Natomiast s'wietn''e powiodło się 
pięściarzom Geyera, którego trzech za­
wodników 

przeizio do finałów. 
zdobywając trzv tvtulv mistrzowskie. Z 
pośród nich Wolsk i , I Gdański srt p'ęi 
: ; arz im i wielce ob?eci:''acvm? 7 he^r.rrecz no C7.icd.) 
nie najlepszymi z cłep-o turnieju. Dobrze | Waga lcł>ha: 
*n ;sała się sekcia ^ i e r ł no r - r^r r r i , bar­
dziej Jednak ne^howo od I K P . <?dyż nie 
zdobyła ani jednego r"V^trzo^tw^. mirr,:-) ~'i 
/ •wodnicy tacy jak TfM«k»fl*ki c?v też 
Dobras reprezentują juz dzfś Wea|e \vy» 
*of;a '-Nse. 

L K S zdorwł dla *Teb»6 przez Mosiń­
skiego tytuł ni'str7ow?ki 

W L'A'"GORII FRCDRIEI. 

Po jednv»n tv'ule ro '->vłv te? R* 1 Ko -h -
ba i Hak^ah p i 'Z '7 P^>rTs*ra \ Mo'c»»n-
•terna. przyczem oba te kluby reprezento-

przy walkach wstępnych, mimo to można 
było wśród nich zauważyć ki lku wcsle nie 
złych, pięściarzy. 

Organizacja całego turnieju była Wzo 
rowa. a co najważniejsze walki ro/poczy 
nały się każdorazowo z nfenotowańą u nas 
punktualnością. Gorzej było z sędziowa­
niem, lecz tylko przy walkach finałowych 
które prowadzone były przez p. Sierotę 
Stan. niżej wszelkiej krvtvki . W a l k i fina 
łowe dały - stepujące wyn ik i : 

Wag" '-msza: 
Cdat'. i (Ceyer) bije Jcdymcktcg* 

IKP 
Wa%a koPucia: 
Baranowski (IKP) bite Fiszeru (Bar 

Kochba). 
Wa?a p'ó t^Wd: 
Parisc (BK) zwycięża Tttttsk 

ótmńk (Cc\xr) zw\K'ieża Dof-rin 

Wnnn p^fśrednia. 

WolĄt ( C E P E T ) bije Sum'rah (Ha. 
koah). 

Waga Jednia: pZnWfhf (ŁKS) i>\,-
grvr»" u l^"<ahn (Sokół) 

Waga nfdcię&a: 
Morgenstern (Ha\oah) bije Kupla 

W</vstkie zwycięstwa osiągnięte były 
na punkty. 

Zmiażdżony Berlin. 
Po porażkach Herosu w Warszawie. 

W sobotę i niedzielę baw i ł w 
W a r s z a w i e zespół boksersk i b e r l i ń ­
sk iego H e r o s u . k t ó r y w spo tkan iach 
z zespół : m i k o m b i n o w a n e m ł w a r -
szawsko , ł ódzki i " .ni odn iós ł dw ie zde­
c y d o w a n e no r ' i ż k l . 

W sobotę H e r o s zosta ł p o k o n a n y 
w s tosunku i o : 6 na tom ias t w d n u 
wcz a«BZym po rażka b e r l i ń c z y k ó w 
by ja znacznie Większa g d v ż zespół 
p o l s k ' z w y c i ę ż y ł T . I : ? . Ooście z Ber­
l ina okaza l i sle n r i o f o ł zesnoł. p rze­
r e k l a m o w a n y m . P ięśc ia rz , łódzcy 
spisal i ale naogó ł b. dobrze . W y n i k i 
w c z o r a j s z y m w a l k b v ł v nas tępu jące : 

W . mu? 
W i e c z o r e k C C W S > — C z a p l a (H) 

Wieczo rek o t r z v m u ' ~ M n k t v w a l k o ­
w e r e m w s k u t e k n a d w a i d p r zec iwn i ­
ka, w spo tkan iu t o w a r z v s k i e t n z w y ­
cięża Czap la na p u n k t y . 

\ koguc ia , 
ś m i e c h r C W S > — N e u m a n (H ) 

Po zażar te j wa lce zwyc ięża na ł u i n k 
t v Amiecb. 

W . i? ló- ' -nwa. 
Grcfis C C W S ) — T r - c h k e (H.). 

ZwVći jrża na p u k t v Ic zv techn icz­
nie G o * * . 

W . l e k k a : 
. n-wlak a K P > — Sachs ( H . V 

Ł o d z i a n i n w a l c z y ba rdzo dobrze i 
zwyc ięża zdecydowan ie na p u n k t y 

W . półśrc i n l a : 
G a r n c z a r e k ( I K P > — L u t t k . 2 (H) 

W spo tkan iu z na j l epszym pięścia­
rzem H e r o s u p a r n c z a r e k osjaga w y 
n łk r e m i s o w y . 

W . ś r e d n i a : 
C h m i e l • <:i ( I K P > — H o f f m a n 

( F N Ł o d z i a n i n wa l czy b. dob rze i 
iuż w I rundz ie • y ^ y j " p rzec iwn ika 
d w u k r o t n i e na desk i . W I I rundz ie . 
H o f f m a n z n ó w Idzie na deski poczym 
n o d d a u Zwyc ięża C h m i e l e w s k i 
przez techn . U. o. 

W . •^ółc lsżka: 
K a r p i ń s k i f C W S ^ — G ł o g o w s k i 

' H V 2 w v c i ę ż a przez techn . k. o. 
K a r p i ń s k i . 

W . c iężka : 
B l a u r o c k (H.)— K r e n c (IKP.). 

W a l k a k o ń c z y się w y n i k i e m remiso 
w v m . O p ó ł n y w v n ł k 14.'.2 d la zespo­
łu po lsk iego. 

W m i s t r z o s t w a c h na rc ia r sk i ch 
W ę g i e r , w k t ó r y c h b io rą r ó w n i e ż u 
dz ia ł z a w o d n i c y po lscy , na rc ia rze na 
si odnieś l i św ie tne z w y c i ę s t w a z a i -
m u i a c p ierwsze m i e j s c . W sko­
kach p ierwsze t r z v m ic i sca za ję l i P o 
lacv . a m i a n o w i c i e : 1) Ko lesa r . 2 ) 
Górsk i , Ś ) M a r u s a r z I . W biegu na 
[«j k i m . p ierwsze miejsce i t v t u ł m i ­
s t rza z d o b y ł M a r u s a r z 1. przed L e -

g i e r s k i m i G ó r s k i m . 
W J u g o s ł a w i i w p i e r w s z y m dn.u 

Po lacy nie odnieś l i większych sukce 
sów. P ie rwsze miejsce zdoby ł w bic 
g u na i S kim. S imounek ( 'Czecho­
słowacja ' ) 1.10.36 p rzed B a r t e n e m 
(Cz .> . L c u p o l d e n i ( N i e m c v ) . Cze 
chem B r . ( P o l s k a ) . K a d a w v m ( C z l 
1 St. M a r u s a r z e m ( P o l s k a ) . 

400 dolarów za występ. 
P i e r w s z y s t a r t o l m p i j k i D e d r e c k s o n w s z r a n k a c h z a w o d o w c ó w 

Pod%vóina m l s t r Z v ń l o l i m p i j s k a 
z L o s Ange les . s ł v tma l e k k o a t l e t k a 
a m e r y k a ń s k a . Babę D e k r e c k s o n . m ia 
Ja w t v c h dn iach p ie rwszy s w ó j 
s ta r t j ako 

z a w o d n i c z k a z a w o d o w a . 

S t a r t o w a ł a ona m ianow ic ie w me 
czu k o s z y k ó w k i w d r u ż y n i e „ B r o o k ­
l y n Yankees ' ' i bv ła na j lepsza na 
bo isku . Za s w ó i w v s t e p zamkasowa-
ła D e k r e c k s o n o k r ą g ł a syme 400 do ­
l a r ó w . 

Sport w kilku słowach 
następujące 

zespół P o g o n i . 
4:2 (0:0 . 2:2 i 

Na mistrzostwa do Krynicy 
T.K.S. — Ł.K.S. 1:2 ( 0 :0 ) (0:2) (1 :0 ) . 

W dniu wczorajszym ŁKS. bawił w 
Toruniu gdzie rozegrał mecz hokejowy 
% TKS. o prawo uczestniczenia w Lnałach 
mistrzostw Polski w Krynicy. Ł . K. 
S. Zawody wygrał w stosunku 2 : 1 , przy-
ezem w pierwszej tercii toruńczycy trzy­
mali sję b. dzielnie. W drug.cj tercji 
łodzianie 

zarwali tempo 
zwyciężyli w stosunku 2:0. W p-aeciej 
tercj. ŁKS. pragnąc utrzymać wynik u. 
tracił 1 punkt. 

W ten sposób ŁKS. zakwalifikował 
się do mistrzostwa Polski j wyjeżdża do 
Krynicy na zawody finałowe, które od­
będą s|ę w czasie od 1—6 'titego. 

-x :o:x-

Rozwiązanie zirązku kolarsHiego w Warszawie. 
Odpowiedź na ostry list. 

W odpow iedz i n a naeanc . udz ie ­
l ona przez zarząd Po l sk i ego Z w i ą z ­
k u T o w a r z y s t w K o l a r s k i c h ok ręgo ­
w i w a r s z a w s k i e m u za n ieudo lna o r t 

zan iżac ie b iegu do M o r z a Po lsk iego . 
W O Z K . w y s t o s o w a ł d o swo ich 
władz p r ze łożonych o s t r v l is t w y t y ­
k a j ą c y z w i ą z k o w i w t rącan ie sie d o 
n ieswo lch s p r a w I td. 

Ze w r e l c d u na n iedopuszcza lna 
f o r m ę p isma za rząd P Z T K . pos ta ­

n o w i ł 
r o r w ł a z a ć o k r ę g warszawski 

i o rze iać jego aj?endv. 
Tednocześnie nasku tek polecenia 

Z w . Z w i ą z k ó w S p o r t o w y c h . P Z T K . 
zakaza ł z a w o d n i k o m da lszych roz­
g r y w e k w t u r n i e j u p i ł k i k o s z y k o ­
w e j w C v r k u , wszczyna jąc docho­
dzenie ce lem u jawn ien ia , k t o ponosi 
odpowiedz ia lność za angażowan ie 
a m a t o r ó w k o l a r z y na w y s t ę p y . 

NA SFZON 7 I M 0 W Y . P"*b«>ry soortew* do nar-
f ^ A 3 Ł £ , V W * ' e a r s t w . , łyiwiar.tw. i h o k e j a 

poleca po cenach konkurencyjnych 

S k ł a d n i c a S p o r t o w a 

S T A O J O N 
Ł 6 d * . P i o t r k o w s k a 1 S 3 . 

W k r a j u o d b v ł y sie 
mecze h o k e j o w e : 

W W a r s z a w i e : 
A Z S r ozeb ra ł w W a r s z a w i e z t u 

te jsza L e g i a d w a spo tkan ia . W sobo 
te z w y c i ę s t w o odn iós ł A Z S w s tosun 
k u i :o ( i :o. o :o . o:o) p r z y c z e m b r a m 
ke z d o b v l d la AZ,S-u A d a m o w s k l . 

W dn iu w c z o r a j s z y m p o w t ó r n e 
spo tkan ie s 7 - S z T.c- '" ' z a k o ń c z v ' o 
sie w y n i k i e m r e m i s o w y m B r a m 
k« a f t L e f i i zdoby ł Pas teck i . zaś d la 
A Z S - u W e r n e r . 

W meczu n r e d z y W a r s z a w i a n k a , 
a S k r a z w y c i ę ż y ł a W a r s z a w i a n k a — 
i :o dz '>k i r "mi? m a zapewn iony 
awans do H . A . W meczu m iedzy 
m i a s t o w y m W a r s z a w a — W r i l n o zv\y 
c ięży ła W a r s z a w a w s tosunku 
B r a m k i d la W a r s z a w y zdoby l i O d r o 
waż . K r y g i e r I Pas teck i zaś d la W i l ­
na — G o d l e w s k i . 

W e L w o w i e : 
C z a r n i komn. 

L e c h j l i H a s m o n c i 
2 : 3 ) . 

Śląsk . : 
Śląskie T o w . Ł v ż w . — C i e s z y ń s ­

kie T o w . Ł v ż w . 2:0. Dz ięk i t e m u 
z w y c i ę s t w u Śląskie T L, z d o b y ł o t y 
t u ł m i s t r z a k l . A . , jednak r ezygn tne 
ze spo tkama e l im inacy jnego z poz­
nańsk im A Z S - e m . 

W dniu wczorajszym odbyło się w Ło 
dzi walne zebranie tÓŻL l JV . na którem 
zostały wybrane następujące nowe wła 
dze: prezes p. Szomlewskl. Lsay wicepr. 
p. Sztark, ! ł-el wicepr. p, kpt. Janowski, 
sekretarz p. Boniecki, członkowie zarzą­
du : pp. Beczkowtki, Kłys. Wihan. Nov<a-
czyk, Kopczyński UHchs . Komisja re­
wizyjna: pp. Lindner. Wardęszkiew cz, 
Skwarka • zast. Int. DUckman i p. Żajdier 

Zebranie poleciło nowym władzom, oy 
zorganizowały kursy kierowników sekcyj 
lekkoatletycznych, by przeprowadziły mi 
fttrzostwa juniorów, by Wprowadziły ta­
belkę klubów według ich działalności !tp. 
Co do zatargu z podokręgicm tomaszow­
skim przyznano zarządowi ŁOZLA. słu­
szność lednak polecono podokregu r.je 
rorw ązywać. Zainteresowanie zebraniem 
nieznaczne. Przewodniczył p. Rąbalski. 

W dniu wczorajszym odbyły się iv * o 
dzi dalsze dwa mecze o. mistrzostwo dru­
żynowe okręgu w zapasach. Njespodzhn 
ką była porażka sespołu Krusjeendar w 
spotkaniu 2 Siłą. S ła odniosła zwycię­
stwo W stosunku 13:10. prjyczem w wa 
gach półciężkiej I ciężkiej otrjymala 
punkty walkowerem. W meczu między 
w i m a a Sookłem zwyciężyła Wima w sto 
;;unku 13:9. W łabet 0 mistrzostwo po 
weeoraje«ych rozgrywkach f rowad i j na. 
dal Un ja . 

W dniu wczorajszym odbyły się w Ło 
dzi dalsze dwa mecze o mistrzostwo okię 
gu, a mianowicie: 

SKS. (Łćdz) - Makabi 10:0 (2:0, 
2:0. 6 :0) . 

Przez cały czas meczu przewagę ma 
zespół SKS-u szybszy i lepszy technicz­
nie. W pierwszych dwóch tercjach Maka­
bi broni się ofiarnie leez w trzeciej opada 

na siłach. Bramki dla zwycięzcy zdobyli : 
Hertel 3, Maciaszek 3, Warycha 2 i 
Szwarcbach 2. 

Triumf - SKS. (Zgierz) 
1:0 (1 :0 , 0:0. 0 :0 ) . 

Mecz toczy się w żywem tempie. 
T r iumf góruje nad przeciwnikiem rutyną 
i techniką, jednak zgerzanle nadrabiają 
Swe braki wielką ofiarnością w £»"2e. 
Mecz kończy się nieznacznem zwycię­
stwem Tr iumfu w stosunku 1:0 i dalsze 
obopólne wys.łki nie przynoszą :uż 
zmiany. 

W sobotę rozpoczął się w Łodzi tut-
niej szermierczy o mistrzostwo m. Łodzi. 
W turnieju biorą udział ŁKS.. WKS.. 
PKS. i Pocztowe PW. Walki Odbywała 
się w szablj, szpadzie i florecie. Po pierw 
szym dniu walk w tabeli prowadzi w K S . 
zdobvwaiac 4 p. i stosunek tuszy 25:15 
przed PK^-em 4 p. st. t. 25-17, Ł K ? «Wi 

Poczt. PW. Turniej potiwa do końca 
marca, przyczem walki b-»dą się odóy-
wać co sobotę w lokalu szl-oły jm. Jad­
wig i pr?v u l . Cegielnianej 26, w gndz. od 
17 — 19. Dalszy ciąg walk odl>edzie się 
w sobotę, dn. 4 lutego. 

W sobotę i iedzielę odbyły się w War 
szawnie mistrzostwa stolicy w jeździe 
szvbkiej i f igurowej. W konkurencji pa 
nów wynik i bvły następujące: 500 n . 
Kalharczyk SI sek.. 1S00 m. 3 i 10 kim. 
Kalbarczyk 2.48,2. 10 m. 21 s. i 20.30 8. 
Konkurencje nan: 500 1500 1000 i 3000 
m. L»na w czasach: 1.03.8; 3.89.8: 2.14 4 
7.08. W jeździe fiaairowej panów 1) Sta­
niszewski i pań 1) śniad^cka w jeździe 
•f:<nirbwej carami: 1) para: Rudnicka - -
Teuer. 

W dn iu w c z o r a j s z y m o d b v ł v się 
w ha l l w P r z e m y ś l u o ie rwsze z i m o ­
we m i s t r z o s t w a l e k k o a t l e t y c z n e Po l 
sk i . W o g ó l n e j p u n k t a c j i p ie rwsze 
miejsce z a ^ ł a poznańska W a r t a 
nrze; ł A Z S - e m ( W * v a V Na j lepsze 
w v n l k i b v ł v nas tępu jące : R z u t k u l a : 
H e l i a ś z u m. 6< c m . skok o t y c z c e : 
A d a m c z a k ^.t,Q m . skok w z w v ż : Za 
b o r z v ń s k l 1.76 m . skok w d a ł : S z m i d t 
6.3c m . 

W d n i u w c z o r a l s z v m o d b y ł y się 
w W a r s z a w i e w ie l k ie z a w o d y p ł y ­
wack ie w basenie k r y t y m p r z y u d z a 
le cz > ło \v v ch p ł y w a k ó w w a r s z a w ­
sk ich i k r a k o w s k i c h . N a zawodach 
t v c h zos ta ło t t z vskanvch parę reko r ­
d ó w po lsk i ch . Poszczegó lne w y n i k i 
b v l v nas tępu jące : 100 m . s t y l e m do­
w o l n y m : i> Bocheńsk i 1.02.1 2 ) — 
Szre ibman I t.o*;.;. 100 n i . n a w z n a k : 
1) Tastrzebskl 1.21.8. 2 ) E l a d e r s k ł 
1.2.^.^. %) R c u p p e r t ( C r . ) , 100 m . s t v 
lem k l a s y c z n y m S z r a j b m a n I I 1,2^.^ 
( n o \ w r e k o r d P o l s k i ) n i . 200 st. k ł a 
s v c z n v m 2,^6 - ( n o w y rek. P o l s k i ) , 
sz ta fe ta ^ X I O O m . A Z S ( W - w a ) —• 
r ś i . a ( n o w v rek. P o l s k i ) . . 

R A D j O - K Ą C I K . 
RASZYN, wtorek. 

11.+.) Prisugiad prasy polskjej. 1150 Kotc. 
n:-teoro!. dla komunlkad! lo:nicze). 1158 Sy­
gnał czasu. 12.05 Procrani na dzień bieżący. 
1210 Ryty gramofonowe 13.20 Urz kom P1M. 
1510 URZ kom Państw Inst. Irksportowtiro. 

115 15 K'>:n. fc'i*pouarczv 15.25 Chwilka lotnicza 
i przeciwgazowi. 1S..10 Kon. Państw UrzędL 
Wyc'1. rizrczn. i Państw. Zw ^rx•rt 15 33 
„Wśród książek" — omó,vi prot H Moiiclcla 
1550 Wesoła mieszanina (plvtv) |h.2S Odcz>1 
dla nauczycieli p t. „Wychowanie młodzieży 
pilskie na Qtostylttr.tr ww.ł p c. MacNzew. 
Sni. _ 16 40 ...Margrabia Wielopolski" wyalos* n ; 

A. $liwiński. 17 00 Pomilud koncert symi V 
przerwie: Kom. dla że«luti i rybaków. 1755 
Prosram na dzień następny. 1S00 Muzyka lek­
ka W prz?rwt>: wiad. b'eż. 10 00 Krwma to. 
ści. l'>20 ..Bież wiad ro'n.*' — wvnł p. J. Pła­
tek |y.30 Fii.ioKui mwzv«/nv p. t. ..Stanowiska 

j ChopiMa w h'StorJI muzyki" — wycl p. f r . 
Brzezipsk:. to-15 Pr>sovvy Pz-iennik Radowy. 
20.00 Koncert popularny. 21 00 Wfad sportowe 
oraz PoJatok do Pras. Y)z Radl. 21.10 D c. 
koncertu ?2.W Kwadrans liter.icki — J Kaden. 
Bandrowskl: ..W lakierowano klatce" 2215- -
2J00 Transmisia /. Pra^i Czeskiej Czeski tazz 
na 2 fortepiany 23.00 Urz. kom. PIM i kom. 
pol;c. 23.0.5-21.00 Mazvka taneczna. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Mie'ski — Plac paryski 13. 
Teatr Kameralny - - Sprawy poufne. 
Teatr Popularny - Pennina 
Adria — Człowiek małpa 
Halka — Szanzliai express. 
Capitol — Kumenf-' serc. 
Casino — Sita Indii. 
Corso — I Czerwony ślad. II Ludzie aa po, 

ster muru. 
Czary: — I Zycfe za złoto. II Szyb L. 23. 
Orand Kino — A\ela 
Ludowy — Duża >ala: Zmysły w Ijaida-

rach Mala sala: 1 Israszkl pieniądza II vmier 
teina iazda 

Luni — Teodozja — Sewastopol. 
Metro — Sto metrów miłości 
Oświato*v - Dla dorost. tzy 20-to letniej, 

dla n;l'.Jz.- Płynące auto. 
Palące — Ostatnia noc kawalera 
Pan — Rok Wt4. 
Przedwiośnie — Śpiewak nieznany 
SplendM — liezdomm. 
Stylowy — Moskwa bez maski. 
Sztuka — Kobieta i szpiep. 
Zachęta — Demon miłości 

L 

STENOGRAFII 
polskiej i niemieckiej 

wyucza 

Henryk Berman 
• I . F r r .J . id 19 (Kihń>ki,B. 131 T*L 1M-M. 

napity d« cowych kompl.lów codii.nait od 5 ̂  8 
wie«. Pooiat.1. wlcUdńw « latym r. b. 

P U K 

. GUM...? 

NIE P R E Z E R W A T Y W Y 
l»CI wv.ar.ni . • • • -

P R E Z E R W A T Y W Y „ O L L A " 
w in ien Pan ttądać, w*zvitko 'nne i»ś r i t 
komo równi* dobr« NAŚLADOWNICTWA 

iak nalenerjiciniei odrzucać. 
P r a w d s i w e , f | | f A ii 
e d y n i * a naawa ł ł V f Ł i Ł i r t 

i t ą 
m a r k ą 

na kaidej 
k o p e r c i e . 

to dżwigTi i * handle! 

Tylko 
ofło»zenia zamie»fcrtn« 

w Echu 
da ą zew*te skutek i jako 

gazetowe aą w o l n e od 
p o d a t k u m U j a k l e g o I 

ZABAWA TANECZNA. 
Staranem Oddziału Związku Strzeleckiego 

przy Państwowej Fabryce Wyrobów Tytonio-
wyeb i Stneleckles-o Klubu Sporto•.-.••go oribf. 
dzle ai4 dnia 1-go lutego 1983 r. goi. ..nie 21teJ 
wieczorem -w sali PailstwoweJ Fabryki Wyrobów 
Tytoniowych prsy olley Kopernika 62. Zabawa 
Taneczna urozmaicona llcznemj niespodzianka­
mi. 

Wstęp za zaproszeniami, które otrzymać 
roażoa w sekretorjacie Strzeleckiego Klubu 
Sportowego — Skwerowa Nr. 1 codziennie od 
godziny 18 cli. 20-tej. Opłata sa wejście 1 zł. 
ófl gr. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Barszcz bu raczany , c iep ły z usz­

k a m i . 
Sznyc le cielęce — kasza k r a k o w ­

ska. 
K r e m w a n i l i o w y . 

W I N S Z U J E M Y . 
l u t r o : P i o t r o w i , 
W s c h ó d s łońca 7.20. 
Zachód — 16.17. 
Dłueość dn ia 8.^7. 
P r z y b y ł o dn ia l o s , 
T y d z i e ń «f. 

ODPOWIEDZI REDAKCJ I . 
P. M. Wojna, Pabjanice. Z propozycji 

skorzystać nie możemyi 

P O R A D N I A 
WENER0L0GICZNA 

l e c z e n i e chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1 . 
Czynna od 8»ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele i święta od 9-ej do 2-ej 

Porada 3 zl, 
DR. MED. 

N I E W I A i S K I 
u l . A n d r z e j a 5. T a l . 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 
I m o c z o p ł c i o w e . 

Pmjmule od 8 do I I l o« 5 do 9 PD. 
W niedziele i święta od 9—1 fro. 

D O K T Ó R 

H.WOŁKOWySKI 
C e g i e l n i a n a i \ r . 4, tel. 216-90 

Spec ja l i s ta c h o r ó b s k ó r n y c h , 
w e n e r y c z n y c h i m o c z o p t c i o w y e h . 
P n y l m u • od gods 8 do S i od S do 9 
w olada.olo i t w i s t a od goda. 9 do 1. 

D r . m e d . 

Ł. N I T E C K I 
choroby akórue , wonoryaaao 

ł m o c i o p l c o w e , 
N A W R O T 3 2 , t e l . 2 1 M 8 . 

Prryjmuj« od 8—9 rano i od 4—8 wiece 
w niedzielę I święta od 9 do 12 w poł. 

D o k t ó r 

Z I O A K O W I K I 
U L . 6-go S IERPNIA 2. 

C h o r o b y z b o r n e , w e n e r y c z n e 
1 m o c z o p ł c i o w e . 

od 9-el do S.30 2 4 l 2 « wlec*, 
w DledzleUj od 10 do I po poł. 

http://Qtostylttr.tr
http://wv.ar.ni
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Angl cy przepadają za męsem, 
Poiacy natomiast za ch lebem. 

Kto jada za wiele, a kto za mało? — 
zastanawia się niemiecki antropolog 
Max Rubner, obserwując przedstawicie­
li różnych narodów i dochodzi ' jo wnio­
sków bardzo c iekawych. Stwierdza on 
mianowicie, że różnice odżywiania w y ­
stępują najjaskrawiej u ludów dzikich, 
które nie gromadzą zapasów żywności , 
a zjadają wszystko, co jest pod ręką. by 
potem 

be/rozumnio głodować. 
Eskimosi naprzykład po obfitym po­

lewie obżerają sie tłuszcz.*m do nieprzy­
tomności. Jakuci zaś w północnej Sy­
beri i potrafią wyp ić naraz parę ki logra­
mów rozpuszczonego masła, nie mó­
wiąc o tern, żc żłopią z rozkoszą ciepłą 

1 k r e w upolowanej zwierzyny i wskutek 
nadmiaru mięsa i tłuszczu chorują chro­
nicznie na żołądek. 

To samo czynią zresztą ich dzicy ko­
ledzy na równ iku , mimo że klimat tam 
nie wymaga 

tak wielkiej energii' cicplnei. 
Zupełnym kontrastem jest Japoń­

czyk, k tó ry spożywa 2.530 kalorx j 
dziennie. — podczas gdy Anglik 3.000 
Jtóloryj. Jest jaroszem, unika więc tłusz­
czów (2° gramów, — podczas gdy An­
glik — 105 sr.), ograniczając się w 95 
p r o c e n t a c h do pokarmów rośl innych. 

Chleb i migso chodzą w parze: stąd 
liczne spożycie chleba u tych narodów, 
które odżywiają się mięsem. Przysło­
w iowa iest ilość pieczywa, jaką pochła­
nia Francuz — amator drobiu i paszte-
row. — przy obiedzie. 

b w i e p n i e cale; ludzkości ż yw i sic 
chlebem z żyta i pszenicy, reszta — ry­
żem, kukurydza i prosem, przyczem 
(pszenica 

nun znaczna przewagę. 
gdvż spożywa sie jej roczne 130 mil io­
nów tunu podczas gdv żyta zaledwie 
43 niiljc.ny tonn. Polska należy do grupy 
zyta. przytem wraz z Niemcami i Ro­
sją jest wie lk im konsumentem ziemnia­
ków, k tóry spożywa sześć razy wię­
cej, niż Anglja, Kanada i Stany Zjedno­
czone razem. 

Pod wzulędem konsumeji mleka, na 
picrwszein miejscu stoją Niemcy, na dru 
i ł iem Anglia. 

Zmniejszanie się spożycia mięsa na 
korzyść pokarmów roślinnych następuje 
w miarę 

zbliżania sie południa. 

no-morskie, posiadające najstarszą kul ­
turę, odznaczają się największą różnorod 
nościa pożywienia. Już w starożyt­
nym Rzymie pomijając języczki pawie i 
tom podobne przysmaki uczt cezarów 
plcbs znał 6 odmian wina. 5 
drobiu, 44 gatunki p iwa, 10 
przyrządzania mięsa i 16 
chleba i ciasta. 

rodzajów 
sposobów 
gatunków 

Tramwaje obsługiwane przez płeć piękną. 

Najbarwniejsza ulica świata. 
„ftOGOS" MÓW* 199 KOBIET* |APONSK«Er. Postęp idący posuwiastym k rok iem ba ' malowanego drzewa i pap ie ru , zostały zastą 

p rzód , nie ominą ł „Da 'ek iego Wschodu ' ' , p ione przez o lb rzymie , popie late domy, 
poszczególnie zaś J a p o n j i . Główna ul ica sto ] zbudowane ua sposób amerykańsk i 
l icy , Glnza, na k tó re j przed k i ' k u laty wpa ' 
c^ ły w oko cudzoziemca m~!e d o m k i z nie-

w zimie". 

Min ione mrozy ścięły wodę na bagniskach i jez io rkach, ob f i tu jących w trzcinę. Okol icz 
n i mieszkańcy wykorzy LtUf eposobn ość d la zb io ru t rzc iny . 

Dziewięć czarodziejskich eksperymentów, 
P a r y ż — N o w y Jork . 

Wielkie poruszenie w kołach, zajmu. | Obecnie dokonano prób zamiany my­
jących się badaniem zjawisk, podpada­
jących pod t. zw. ,,szós;y / jnysł" — tele­
patią i metapsychiką, wywołały doko. 
nane przed paru laty doświadczenia z te-

Hiszpanja np. hoduje byk i tv lko dla | lepatycznem przesyłaniem myśli 2 War-
„corr idy ' ' , kontentując się, podobnie 
wszystk im południowcom — owocami 
i t łuszczami roślinnemi. 

szawy do Aten. Eksperymenty te prze­
prowadzone przez znanega badacza tej 
dziedz.ny P. Szmurło dały wynik i nad-

Trzeba przyznać że ludy śródziem-i zwyczajne. 

Siadami Turcj i . . . 
Japońskie „zakrętasy" przestaną istnieć. 

Jedną z najbardziej aktualnych i e-
mocjor.ująeych kwestyj, jak ie absorbu­
ją opir.ję i prasę Japonji — jest spra­
wa reformy pisowni. W najbliższym 
czasie Japonja. wzorem Turcji, ma przy­
jąć alfabet łac.ński. 

Reforma ta będzie poważną rewolu­
cją. Jeszcze kilka lat temu wydawało się 
to wykluczone, ażeby Japończycy porzu­
cili 

swoje tradycyjne znaki pisarskie. 
Od więcej niż tysiąca lat przyzwyczaił. 
Bję Japończycy do chińskiego pisma, któ­
re przyszło do tego k ra ju z chińską 
kulturą. 

Każdy % tych znaków pisarskich oz­
nacza pewną ilość pojęć. Znak, te upo. 
rządkowane z góry na dół tworzą zda 
nia. Zależnie od ułożenia tych znak''w 
zdanie może mice* 

rozmaite zniczenie. 
Tak więc Japończyk nie myśl i i nie czy-

• a .» 

ta pojęciami, ty lko całemi zdaniami, r u 
pełnie przeciwnie jak Europejczyk. 

Już 80 lat temu. gdy Japonja posta-
now.la zmienić kurs i zeuropeizować ji<? 
przewidujący Japcńczycy uważali refor­
mę pisma za rzecz konieczną. Powstały 
towarzystwa, mające na celu wprowadze­
nie pisma łacińskiego. Towarzystwa te 
jednsk raz po raz powstawały i upada­
ły. Dopiero obecnie Japonja przyszła do 
przeświadczeń a. że musi raz wreszcie 
zerwać z tym zastarzałym systemem 
ażeby moc skutecznie konkurować 

na każdem pojjj z rasą białą. 
Postanowienie lo zostało spowodowa­

ne raportem [ąpOPSKęj komisji, która 
została wysiana do Turc j i celem zbada, 
nia pOStgpu, spowodowanego wprowa-
dzer>'cm pisma łac.ńskłego w tym kr?.iu. 

Raport komi'-ii wyp-d l tak opiyaii-
s tvcr" i^ , iż japoński rząd postanowił przy 
stąpić do reformy. 

śli drogą telepatji pomiędzy Paryżem 
Nowym Jorkism. 

Na dziesięć eksperymentów 
udawała się dziewięć, • 

a ty lko jeden wypadek był chybiony. 
Okazało s ę zatem, że porozumiewa, 

nie się w droczę telepatii na taką odle­
głość jest możliwe. Medjami by l j : pan 
Fi l ip Riviere, adjunkt pocztowy w ł a -
ryżu i pani C l a r e C a n i m i n w N m y m 
Jorku. Oboje eą członkami miejscowych 
kół telepatycznych zapomocą których u-
mówilj się co do terminu eksperymentu, 
r.ie znając się wcale. 

Pierwsze pięć depesz nadano w dz eń 
Nowego Roku o grdz ;nie 10-ej w i - czc 
rem z m ;eszkania Filipa R<viere rod kon. 
ł n^ą 3-ch członków paryskiego towarzy­
stwa telepatycznego. 

Treść depesz otrzymało medjum w 
zamkn ętej kopercie 

przed rozpoczęciem seansu. 
Pani Carrington. również strzeżona 

przez dwie wtajemniczone osoby, otrzy­
mywana je z pięciogodzinrem opóźnie­
niem w piętnastominutowych odstępa&i 
cza-ii. 

Po pięciu dniach urzrd7oro próbę w 
odwrotnym kierunku, ttatfaiffć depeszę 
myślowe z Nowego Jorku do Paryża. Po 
skończeniu b ' H f o 7 t "ch eksperymc-n- j 
tów wysyłano Hst z tre*c :ą depeszy. 

z cemen-u i tiuli. 
Ginza, zr.ujdująca się w cent rum miasta, 

jest na jba rwn ie j zą u l icą wszystkich miast 
na świecie, jest bowiem mieszaniną w ido 
ków u l ic L o n d y n u , Paryżu i każdej inne j 
s o l icy starego kon tynen tu Eu ropy . Wzd łuż 
Ginzy wszystkie domy udekorowene są bo 
galo różnoko lorowemi f lagami , elektryczne-
m j szy!<>.imi i ciężko opadającemi gałęziami 
l icznych drzew, k tó re w równomiernych od 
stępach — jak szereg żołnierzy — zdają się 
p i lnować chodn ików mia ta. 

W n iez l iczonym t ł um ie przechodniów da 
je się także zauważyć w ie 'ka zmiana. Żule" 
dwie każdy piąty Japończyk 

nosi strój narodowy, kimono, 
które zostało wypar :e przez ubranie euro­
pejskie. Burwne k imona kob ie t i drewnia 
ne pantof le , zwane „ge ta " , k tóre dawały 
n l i com T o k i o wyraz Dalekiego Wschodu, 
u.- T/..i j uż do rzadkości. 

Ul ica Ginza je^t szeroka, i b iegnie w l i n j i 
prostej . Przeciąga nią ciągiiącta się n ie koń 
czenie procesja n isk ich , brzuchatych omn i 
busów i au tomob i l i . Z nadchodzącą nocą 
caia Ginza tionie w m i l j onowych świat łach 
e lekt rycznych i głodach tysięcy apaiutów ra 
d j o , umieszczonych w otwur tych podwojach 
domów i na ba lkonach. 

Otwar te podwoje kaw ia rn i zaprasmją 
przechodnia do zatrzymania się 

to celu odetchnięc'a. 
Natychmiast z jawiu ją się na progu m ł o ' 

de Japonk i , zaprą, zając przechodnia do 
wej ic ia do sali wewnętrzne j , w k tó re j usłu 
gują dziewczęta. Na progu sal i w i ru ją przy 
byłego dwie Japonk i w popie la tych k i m o 
n.:i h, prowadzą go do s o l i k a i siadają ró­
wnocześnie z gości»m w celu uprzy jemnię 
n ia m u poby tu pogadanką. 

K»..żda z n ich mów i t rochę po angielsku 
• starając się zająf- gościn kouw<>r-ac|ą, po 
p i j a ją narodowy t runek ,,sako'", a l koho l 
wydobyty z ryżu i używany w eian"e c iep łym 

w miniaturowych szklaneczkach, 
na tępnie odprowadzają gościa do d rzw i 
wyjścia i z n i sk im i uk łonami py ta ją odcho 
dzącego, czy konwersacja i ch nie znudzi ła 
go-

Wc jśe i * do kabaretów odbywa się z pew 
ną pompą. Przy wejściu, pó r i j e r w bia­

ł y m un i f o rm ie ze zioterai sznurami zapowi i , 
da nowego gt.ścia wyw i jan iem rum.ona im i 
ta jemniczym ok rzyk iem. 

I tu ta j młode Japonk i , i.».zwane pogard 
I i wie przez konserwatywnych Japończy­
ków „mogos" , czy l i 

dzietrc^yny emancypowane, 
p rzy jmu ją gościa a i sk iem i uk łonami i t o w * 
rzyszą m u przez całv czas pobytu w kahare 
cie, w k tó rym nie n.'j an i ork iest ry , an i 
żadnych artystycznych a rakcy j z wy ją tk iem 
przyzwoi te j rozmowy z ,,mo2os'', k ó r y m 
daje się trochę pieniędzy za „si.».cony cza>". 

S ara Japonja patrzy tiu „mogos' ' bar 
dzo n iechętnym ok i em, n ie mogąc jednakże 
zakazać właścicielom lokalów zat rudnien ia 
t>chże dlu usługi gości, zachowują się <.,,. 
bardzo przyzwoic ie, t rzyma jednakże pud 
ścisłym dozorem samych właścic iel i . P« 
w ien właściciel k r b a r e t u u rac: l koncesję i 
powodu „pożałowania godnego wypadku w 
swoje j rodz in ie " , tajemnicy tego powodu 
władze nawet nie uważały za sto.-owne wy 
juśnić, — „ i n n e m u zaś o d e b n n o koncesję 
za :o . że pojechał z dwoma „mogos ' ' 
automobilom do miejma wycieczkowego. 

G i m u ma je.-zcze inną specjalność, a mia 
( iowicie, każdemu mężczyźnie wolno zb ' iżyć 
się do każdej przechodzącej Japonk i pod 
jednym warunk iem, że się zachowa przy­
zwoicie, odprowadzić ją w tym czy owym 

k i e r u n k u i przy odejściu wręczyć przedsta­
wicielce p ł c i p iękne j pewne oznaczone wy 
nagrodzenie pieniężne. 

T r a m w a j e 6ą również obsługiwane przez 
kob ie ty . Noszą one ginna owe u n i f o r m y 

z wyloionomi lwlnicr:nmi 
i odzfneczają się grzeczną i energiczną posta 
wą. Obowiązk i swoje wykonu ją z aknra tno 
ścią i umiejętnością godną podz iwu. Na za 
' r zyman ie t r a m w a j u używają angiehkieeo 
„ p k n s t o p " , znak do > d jazdu j c - t tak samo 
Mig ie lsk i : „ a l l r i g h t " . 

Tak więc , j nogos " wypar ł y a i e t y l k o 
dawny charakterystyczny t y p japońsk ie j 
..gejszy*' — dziewczyny w rodza jn n t r zymsn 
k i — ale zdobywają k rok za k r o k i e m pita 
cówk i , k 'ó re dotychczas zajęte by ł y wyłącz 
nie przez mężczyzn, i zainteresowanie s!ę 
emancypowanej kob ie ty japoń«k : e j kweatja 
m i ekoTnomicznemi i rpotecznemi iest tak 
mtensywne, i e n ieda 'eką zr*»t*e »fę być p r zy 
szłośc, k iedy j n o g o s " japońska n ie ustąp i 
w zawojowaniu k r a j u miss amerykańsk ie j . 

Zmarszczki w karykaturze . 
W y g r a n y proces ma la rza . 

Jedna z głośnych artystek f ranca 
skich wy toczy ła sprawę znanemu kary­
katurzyście ża ośmieszenie jej postaci 
Podeszła w latach, o zniszczone; tw.t 
rzy aktorka grała rolę młodziutkiej 
świeżej heroiny f ioethego. 

Co za szalona pokusa dla karykatu­
r zys ty ! Czyż mógł się jej op rzeć 3 

Oburzona artysjka, ujrzawszy swą 
groteskową podobiznę, odwołała się do 
t rybunału sprawiedl iwości i niewiado­
mo po raz już k tóry toczyła się spra­
wa o prawo 

do własnej twarzy. _ 
Ciekawą z p t f i k tu widzenia . psy 

chologji była mowa obrońcy malarza. 
Istotnie karykaturzysta — t m w i ł 

Telepatyczne ich nadawanie o d b y w ł o 0 n — nie jest dżentelmenem, '.azwać go 

Wystawa aktów kobiecych w Paryżu 
I d e a l n a h a r m o n j a ksz ta l tó v 

' Tego jeszcze nie b y ł o : wys tawa aik-
tów kobiecych! 

( idz ie? Oczywiście w Paryżu, w 
wielkie- hurtowni intymnych fotosów, 
które w so! :dnem opakowaniu rozcho­
dzą się po całym świecie, 

pod adresami starszych panów. 
Ale wystawa ta nie gorszy, a pou­

cza-, fcadna mvś! f rywolna nie rodzi się 
nn widok idealnej harmonii kształ tów — 
natchnienia mistrzów dlóta i pcndzla. 

— O. cudzie kobiecego ciała, ideal­
na glino a r t ys ty ' — chciałoby się wo­
łać za Wik to rem Hugo. patrząc na 250 
pochwyconych obiektywem. żywveh 
repredukcyt najsłynniejszych malarzy. 

Jak świat swa tem, poważna sralerja 
••ztuki przy rue Rovale nie gościła ta­
kich eksnonatów: żvwa Venus Kallipi 

N e szcxę,dźc*e o f ia r 
na na jb iedn ie fszych! 

gos, o świet l istych rozpływających się 
konturach, dalej ż y w y sobowtór powie 
wnej nimfy Proudhon'a, jeszcze dalej 
modelka w rucha którejś z pełnokształ: 
nych niewiast plafonów Veronese'a. 
Zstąpiła t w a i Sybi l la z f resków kapli­
cy sykstyńskicj , wdzięczą sie lubieżnie 
-udowlose piękności Rubensa igrają z 
aniołkami boginie greckie i swawolne 
podwrki Fraconarda. 

A wszystkie — zaklęte w piękno ży­
wych ciał kobiecych, ucharakteryzowa-
ne i upozowane. 

do najdrobniejszych szczegółów. 
Oko widza, zmęczone widokiem 

czerwonych cielsk kubistów i innych 
.Astów'' z muskulaturą nie na swo:em 
miejseu. w kurczowych przegięciach i 
histerycznych splotach, pada z rozko­
sze na miękkie, pełne i zaokrąglone 
kształtyl tych „ ż y w y c h obrazów". Jest 
to dowodem, że mimo wszystkie okrop­
ności, oglądane na plaży i w raju nu­
dystów, nagość nie jest amoralną wte­
dy, gdy jest piękna... 

się w następujący sposób: R viere koncen 
trował swe myśl i usilnie na danymi 
przedmiocie, a pani Ca r r ; ngton z zawią. 
z*nemi oczyma i zatkanemi uszami w 
celu lepszei koncentracji usiłowała od 
gadnfjć treść tego myśli . 

Najpierw nadano trzv liczby, później 
dwie splecione z sobą finmry peomelrrcz 
ne, trapez i t ró jkąt , które Carrington 
przejęła wprawdzie oddzielnie, ale traf­
nie. 

Piata deoesza zawierała 
całe zdanie, aforyzm Napoleona 

v/ ięzyku francuskim: „Są dwie rz?czy. 
którym człowiek nie może spojrzeć 
twarz : słońce i śmerć 1 ' . 

Denesza odebrana przez medjum 
brzm'ała trochę inaczej, jednakże sens 
zdania był ten sam: ..Dwie rzeczy rą 
nie do zniesienia: światło słońca i obli­
cze śmerci 1 ' . 

Następnego dnia nrzesłano znowu t r / y 
cvfry. z kf-órych ie^na pan? Carrtngton od 
czytała odwrotnie (99 zamiast 66). 

Z tego wnosić można, że tełepatja od­
bywa się za^orroca r-Tesyfania 

wrażeń wzrokowych. 
Nadane ohra*v, młot i kowadło. ?akoi*ż 
nazwhko i rok urodzenia prezydenta Sta­
nów Ziednoczonych zostały trafnie o3-
czytpna. 

Eksperymenty ł e wzbudziły w ś r M u-
czonych «rrrłm>f#fch i amerykańskich 
wielkie zainteresowanie. 

można nawet okrumik iem. skoro za te­
mat swych szkiców wybiera starzejące 
i i ę ar tys tk i . 

Przyznajmy, że bolesna jest walka 
ze zmarszczkami, które przybywają co-
dzień i 

pogłębiają się nieubłaganie. 
Aktorkom — kobietom, w y r w a n y m 

i efemerycznego świata złudy, trudno 
jest zrezygnować z t r iumfów i piękno­
ści, zrozumieć, że nie są już wdzięczne, 
młode i czarujące. 

Daremnie biedaczki uciekają się do 
różnorodnych sztuczek, b.^celowych za 

w biegów — te pożyczone blaski przywo­
dzą na myśl mumje egipskie, które twa­
rzą z emalji uzupełniły na zawsze swą 
toaletę wieczności. 

W imie tej samej sztuki — mówi ł da-
iei obrońca — która ar tystk i tak kocha­
ją, trzeba dać poznać n iektórym, że naj­
ważniejszą rolę już zagrały, 

że czas odejść-. 
Czemu dobrowolnie nie poddają się 

temu surowemu, lecz zarazem słuszne­
mu w y r o k o w i ? Zresztą rysy zarówno 
wiośnianych, jak i w jesieni życia — ar­
tystek są własnością ogółu. Można je 
widzieć na scenie, ekranie, w pismach, 
na wystawach sklepów — wszędzie i tu 
i tam. zarówno w stol icy, jak i w najod­
leglejszym zakątku prowincj i . 

Jeśli artystka wygra łaby sprawę, by-
ł tmy to przyznaniem wyższości aktor­
kom nad mężami stanu, k tórych fizjo-

gnomij nic szczędzi o łówek małarza-
ironisty. B y ł y b y one wyższe nad panu­
jące, bo przecież buzie tvch kobiet tak 
często deformuje karykatura, a nawet 
nad bóstwa. Grecy bowiem karykaturo-
wal i swe bot»i i boginki. 

Przyznanie odszkodowania obrażo­
nej artystce, — twierdz i ł obrońca, — 
byłoby 

obraza sztuki malarskie!. 
a tem samem każdej sz tuk i : bv łobv o-
Kraniczenicm wolności ar tystycznej , 
trudno zaiste zdobytej. 

Fidjasz. najdoskonalszy artysta świa 
ta, umarł w więzieniu atetiskiem za po­
dobiznę wielkiego pol i tyka Aten — Pe-
tyklcsa. 

— Brońcie więc. kapłani sztuki — za 
kończył swe przemówienie obrońca — 
brońcie wolności ar tyzmu, tak drogo 
okupionej! 

I sprawę wygra ł . 

Podsłuchane. 
RÓWNOWAGA. 

Stasia i Jasię wymija jakaś psina. 
Jasa pyta: — Dlaczego pies. biegnąt 

wywiesił ozór? 
— Grupie pytanie — odpowiada Sta* 

— ażeby utrzymać równowagę r ogonów. 

DOPIERO.-
— Musiałam dopiero wyjść za ciebie 

ażeby się przekonać, jakiś p' giupi. 
— No, moja kochana, to mogłaś juz 

wiedzieć, kiedy prosiłem o twoją rękę. 

PROROK. 
— Dach jest dziurawy. Gdy pa * * 

deszcz, woda leje się na moją głowę, 
jak d łuro to jeszcze ma potrwać? 

— Za co mnje pan ma? Czy ja je­
stem prorokiem albo barometrem? 

FOTOGRAFJA. 
— Co? Twój wu j , taki skąpiec, przy­

słał ci coś na gwiazdkę? 
— Tak. Fctografję swoją i cioci. 
— Pokażże? 
— Nie mogę. Muszę ją dopiero wywa, 

łać. 

tanv 
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